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W  obec potwierdzającej się zew sząd wia- 
d°mości o bliskiem zebraniu się  nowych kon- 
^rencyj, traci| jeżeli nie na w ażności, to 
Przynajmniej na zajęciu wszystkie inne po
jedyncze kwestye. Nie trac§ na ważności, 
bo zwołanie nowego kongresu dla ich roz
liczan ia , jest właśnie najdobitniejszym do
wodem, że sprawy te s^ ważne: ale stan 
'ch obecny, położenie w jakiem się w tej 
ci>wili spory te znajdują, mniej obchodzie mu- 
S*C, skoro już naprzód wiadomo, że wkrótce 
Przed trybunał z reprezentantów mocarstw 
europejskich złożony wytoczone zostaną.

Niewiadomo atoli nic więcej. L a Presse 
Podając tę wiadomość zapytuje się: jakie 
•Uocarstwa udział wezmą w kongresie? P y 
tanie to zapewne jest nader w ażn e , ale tru
dno przypuścić, aby nie miało już być roz
wiązane, bo inaczej jakżeby myśleć można 
0 kongresie. Przynajmniej co do mocarstw 
których reprezentanci zasiadali na konferen- 
cyach paryskich, nie może być żadnej wąt
pliwości, bo jakżeby m ogły inne mocarstwa 
orzekać w tych sprawach w jakich postano
wienia podpisały w traktacie z 30go  marca 
A nglia, Austrya, Francya, Prusy, Rosya, 
‘Sardynia i Turcya. W szak  Prusy wezwane 
Zoątąły dla tego tylko do wzięcia udziału 
w konferencyach paryskich, że podpisały 
konwencyą ź 1841 r., a kongres miał się 
w przedmiocie tej konwencyi naradzać. Tak 
bynajm niej brzmiało urzędowe wezwanie, 
ubo iiam s ję zdaw ało, że na konferencyach 

Paryskich , Prusy zasiadać m usiały jako mo
carstwo p ierw szeg o  rzędu. Jakżeby w ięc te
raz można obradow ać nad warunkami tra
ktatu z 3 0 g o  marca bez udziału  w naradach 
Wszystkich mocarstw które takowy podpi
sały *

W prawdzie pisze Morning Post, „że A n
glia zupełnie jest obojętną na to czy zwo
łane będą konfereneye, bo w każdym razie 

... traktacie z JPgo mar
to ma

to pewna, że nic w traktacie z g<
(,a zaiienionem być nie może4. y eze 1 ,
służyć za wymówkę dla Angin, P° a 
W y raźn em  oświadczeniu się przeciw zwo a

jętą ona zapewne jest z chęcią— przeto jest 
powtarzamy wyborna. Jednakowoż uważa
jąc  to twierdzenie ze strony polityczuej, tru
dno przyjąć tę zasadę za podstawę nowego 
kongresu.

Jeżeliby nic w traktacie z 3 0  marca zmie
nić nie miano, to na cóż nowe konfereneye? 
Jakże rozstrzygnąć kwestyę B ołgradzką, tę 
w łaśnie o którą wszystko się zahacza, ową 
przeszkodę głów ną dalszego wykonania tra
ktatu, bez jakowejś zmiany ?... C zyby dzien
nik angielski chciał przez to powiedzieć, że  
na nowych konferencyach kwestye tyczące 
się warunków traktatu z 3 0  marca wcale nie 
będą rozbierane ? T ego także przypuścić tru
dno , nawet niepododna. Zapewne że i inne 
kwestye na nowym kongresie wystąpią, ale 
to nieprzeszkadza bynajmniej, a!?y głównym  
celem zebrania nie miało być ułatwienie tych 
sporów, które już od kilku miesięcy ca ła  d y-  
plomacya europejska napróżuo usunąć usiłu
je, pomimo telegrafów i kolei żelaznych, któ
re gabinety tak do siebie nadzwyczajnie 
zbliżają. A leż bo dzisiaj trzeba zgody i to 
jednomyślnej, skoro w szystkie mocarstwa 
solidarnie nad każdą sprawą rozciągają sw o
ją  opiekę. A  skoro ta nastąpi, pytamy, cze-  
muby kongres złożony z tych samych mo
carstw, które podpisały warunki traktatu d. 
3 0  marca, nie m iał zmienić niektórych z tych 
warunków? Traktat, to rzecz ludzka a prze
to zmienna— to nie dogm at, to nie sakra
ment. A leż bo wtedy to ciągle tak zmieniać 
się będzie? Zapewne, lecz cóż z tego? czy 
nie zaw sze tak byw ało? W  traktatach za
wsze tylko k w esty a  czasu . W  d zis ie jszy m  
sy stem a cie  k w esty a  ta przychodzi nieco c z ę 
ściej na porządek dzienny, ale za to przy
chodzi bez wojny. Dawniej wojna zmieniała 
tylko traktaty. W  systemacie dzisiejszym  
trudno aby przyszło do wojny, ale za to mo
że niepodobna aby zupełny b y ł pokój. Co 
lepsze? To kiedyś pokaże historya.

S & ^ r e s p o i i d f l n e y a  G n u r a .

do takiej ewentualności nie przyjdzie. Zresztą król sam 
w mowie tej oświadcza, że życzeniem jego jest. na
wet po tern wszystkiem, co w ostatnim czasie zaszło, 
załatwić sprawę zgodnie z honorem teorony jego w dro
dze układów z mocarstwami eu ropejsk ie j. W szakże 
przyznać należy, śe król na seryo oprawę traktuje, i 
jak słychać, gabinet tutejszy, w skutku odmownej od
powiedzi Rady konfederacyi szwajcarskiej na ostatnią 
notę prusko-niemiecką, wezwał nanowo gabinety euro
pejskie, aby obmyśliły środki ku prędkiemu załatwie
niu sprawy, jeżeli nie chcę, aby Prusy, poparte przez 
Niemcy, udzielnie [.raw swych dochodziły, coby się 
mogło przyczynić do tem większego rzeczy zawikłania. 
Mocarstwa europejskie środki żądana znajdą, lecz ku 
temu celowi muszą złożyć konferencyą, której się wła
śnie domagają. Sprawa neufchatelska staje się tym spo
sobem jednym z ważniejszych motywów do nowego 
zebrania się kongresu w Paryżu, a są którzy twierdzą, 
że właśnie w interesie kongresu tego Prusy w tej chwili 
tak energicznie ?.a prawami swemi w Neufchatelu wy
stępuj ą. Popierając swój interes, popierają interes Fran- 
cyi i Rosy i, które zwołanie kongresu u ra ż a ją  za je 
dyną i najwłaściwszą drogę załatwienia wszystkich 
punktów sporu, nie dozwalających ustal e się pokojowi 
europejskiemu. Tymczasem proces uwięzionych rojali- 
stów będzie zasądzony i więźniowie wkrótce potem 
amnestyonowani; przez to stanie się zadość i niezawi
słości władz szwajcarskich i żądaniu mocarstw euro
pejskich. Resztę dokończy konfereneya kongresu pary 
s'c ego, układając kompromis pomiędzy obecnym slatu  
quo Neufehatelu a dawnemi zwierzchniezemi prawami 
Prus. Takiem będzie, jeaeli wnioskować wolno, zała
twienie sprawy, która wiącój czyni hałasu, aniżeli mie
ści w sebie niebezpieczeństwa.

Izby sejmowe poświęciły pierwsze dw a posiedzenia 
na ukonstytuowanie się. Po wybraniu wydziałów, któ,- 
rych w Izbie Panów je s t p ęć, w Izbie poselskiąj siedin, 
przystąpiły do wybpru prezesów, wicepre-esów, sekre
tarzy i reszty członków tworzących bióra. Prezesem 
w labie Panów obrany został książę Hthenlohe-lngel- 
tlugen, który nim był i w zeszłym roku; wiceprezes m 
hr. Stolberg-W ernigsrode; drugim wiceprezesem pan 
Duesberg. Na prezesa Izby poselskiej obrano znow u hr. 
Eulenburga. który m iał i  75 głosów  przeciw 88 , da
nym kandydatowi opozycyi, lir. Schw erinow i; wicepre
zesem zosts ł Arnim-Neustettin, drugim p. Buechtemann, 
obi*j członkowie pruwej strony. Bióro także obsadzo- 
nem jest przez członków prawej strony. Opozycya, 
w skutku wyborów na miejsce członków, którzy zło
żyli mandaty, będzie w tćj sesyi jeszcze słabszą, niż 
była w przeszłej. Izby będą się tą  razą najwięcej zaj
mowały kwestyami flnansowemi.

Bawił tu u nas przez kilka dni szanowny współpra
cownik wasz, Lucyan Siemieński. Przybył on tu w za
miarze kazania wysztychować jednej z znamienitych 
prac artysty polskiego p. Tepy. Udsło^ mu się trafić do

zostają w handlu, publiczność je rozkupuje, zaledwo 
się pokażą. Szczęśliwie się zdarzyło, że właśnie miał 
czas do przyjęcia obstalunku p. Siemieńskiego.

Z  nad dolnej' E l b y  1 grudnia.
Od kilku dni bawi w Alton :e minister spraw zagra

nicznych Danii i spraw wewnętrznych Holsztynu i Lau- 
enburga p. Scheele. Przejechawszy z Kopenhagi przez 
Kieł, a zatrzymawszy się w Pinneberg o 1 V* mili od 
Altony gdzie piastuje urząd landdrosta (naczelnik okrę
gu) przybył do Altony i wspaniale przyjęty tam został 
przez tameczne władze i Stany miejskie. Jutro udaje 
się do Lauenburga. Gdy jromimo niebawem rozpocząć 
się mających obrad sejmu minister wyjechał z  Kopen
hagi, wnoszą z tego, że kwestye ważne podniesione 
notami Prus i Austryi albo zdecydowane są już w ra
dzie królewskiśj, lub też, co podobniejsza, odroczone do 
późniejszego czasu, tj. do powrotup. Scheele do Kopenhag i. 
Tymczasem pomimo G az. K rzy ż ., twierdzą dobrze in
formowane osoby, że Francya, Rosya a nawet Anglia 
wstrzymają nacisk państw niemieckich. Tćm samem u- 
chylonyby został główny pewód do abdykacyi, zawsze 
jeszcze prawdopodobnej, a natenczas p. Scheele dłu- 
żśjby utrzymał się przy władzy. To co wam powtór
nie pisałem o zamiarze p. Scheele zniesienia przywileju 
juryzdykcyi przywiązanej do posiadłości ziemskich i 
korporacyi, żeby skutkiem rozwoju systemu konstytu
cyjnego złożyć przywileje najwyższćj władzy w ręce 
rządu państwa, osobliwie juryzdykcyę dominikalną ode
brać posiadaczom dóbr i zrównać wszystkie stany wo- 
bliczu prawa, to dzisiaj potwierdza korespondeneya 
w Hamburger Nachrichten  z nad Edery z dnia 28go 
listopada. Depesza p. Manteuffla z dołączonem prome- 
moria z Igo  czer wca 1856 ogłoszona w Gazecie W e-  
ze rsk ie j zawiera rozbiór niektórych spraw już częściej 
wspomnianych co do sprzedaży dóbr i ustawy, na któ
rą p. Scheele 5go września odpowiedział. Zwracam 
waszą uwagę na skt dawniejszy niedawno w B órsen -  
halle hamburgskićj ogłoszony, ca do przedłożenia ko
misarzy Austryi i Prus delegowanych w sprawie hol- 
sztyńsko-szleswickiej, przedstawionego u Związku nie- 
mieckiego w Frankfurcie.

Mrozy od kilku dni dość silne, zagrażają żegludze 
blokadą naturalną lodów, skoro Elba stanie. Onegdąj 
ledwo jeszcze „B orussia“ statek  wielki osobow y mię
dzy Hamburgiem a Nowym-Yorkiem, dostał się do Kux- 
haven ujścia Elby, płynąc do Nowego-Yorkn. Kapita
nowi tego okrętu za przytomność umysłu okazaną 
w czasie burzy przed portem Nowego-Yorku i za zba
wienie okrętu, właściciele wręczyli wczoraj serwis 
srebrny i dali fdla niego obiad suty, na czele którego 
znajdowali się pp. Godefroy i Merk konsul jeneralny 
Austryi. Liczni zebrani członkowie towarzystwa, które 
parę takich statków utrzymuje, (drugi z nich zwie się 
„Hammonia“ ) zebrali się wieczorem u p. Merk; jest 
to ten sam, który buduje kolej żelazną „Elisabethbahn“ 
w Austryi i otrzymał liwerunek tabaczny dla admini-S S c r M n  2  grudnia.

t  Mowa tronowa pruska, która w parę godzin po najznakomitszego z tutejszych rytowników i zrobić z  mm

ona zawsze dla tego, kto się do niej ucie 
ka— niewystarcza zaś nigdy dla tego, kto 
jej przyjąć nie chce. A le w tym razie przy

pu mowy, który'odnosi się do tej sprawy, wyciągnąć op. „Romeo i Ju to* , kompozycyi Sohna, mają euro-; L*" Mieliśmy rano
podobną ewentualność; ale kto z zimną rozwagą stan pejską stawę. On także rył na stali znanego „Staru- mąch pans uch dochód nh
rzeczy roztrH st,, może stawić sto przeciw jednemu, że szka“ Wańkowicza. Wszystkie prace jego nie długo wieczorem zapowiedziany ba na dochod ubogich dwu-
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w drugiej połowie t l? # wieku
(u stęp  z jego  m onografii) 

p rz e z  JÓZEFA MĄCZYŃSKIEGO.

(Ciąg dalszy.)
Z powiększeniem załogi znikła dotychczasowa oba 

pochodząca z niedostetecznćj liczby ( bronco ,
2?,tez pojąc i!a się inna, gdy porównano uosc:
* r.apaserp żywności znalezionym w spichlerzu 
wym a składającym się jedynie z trzystu korcy }
i dwieście owsa. . f

Dla oszczędzenia tej żywności zaraz w dniu nasię 
Pnym umyślił podpułkownik Choisi wydalić a Zaniau 
Wziętych w niewole Rosyan, co uskutecznił odebra
wszy od oficerów zapewnień e pod słowem honoru, iż 
tidiialu w toczącej się walce mieć nie będą. Ze za
pasu zaś znalezionej żywności polecił z największą o- 
szczędnoćcią wydzielać tyle ile potrzeba koniecznie na 
Zaspokojenie dokuczającego głodu.

W  dniu ( z w a r ty m  lutego widział znowu Krakow j e 
den z tvch czynów, któremi pp. Konfederaci udowo- 
dniali, że ich  o d w a g a  niezna aby co dla nich było n;e- 
Podibnem, trudnćm lub niebezpieczne®, lecz które nie
stety c z y n y  w y c ie ń c z a ły  ich siły na bezowocne tryumfy 
miłości w łasnćj bez żadnej korzyści dla ich sprawy.

W dniu wspomnionym dw udziestu cztrrech Konfcde- 
ratów pod komendą M iłkowskiego wypadło z  Zamku,

ja  dotarłszy ^  ry n-u ,  uderzyło na żołnierzy rosyj- 
skich na odsachu będących. Ci wsparci przybyłą im 
natychmiast pomocą odparli ten napad, zabiwszy je
dnego i zab raw szy 'w  niewolą kilku Konfederatów i 
rannego M tłt0W8kl'  W jakim to celu zrobiono, nikt 
wytłumaczyć Sobie " z d o ła ł .

Zabezpieczyli sje Rosjanie od podobnych napadów 
wystawieniem drugiego odwachu a raczej szopy ptzy 
kosciele s. Wojciecha obsadzonej ich karabimerann, a 
tymczasem wzmacniah swo siły nadciągającemi z różnych 
stron oddziałami.

W trzy dni p'0tem rozpoczęło się oblężenia Zamku, 
gdy przybył do K r a k o w a  książę Suwarow, jenerał ro
syjski z całym korpusem i Ksawery Bramek: łowczy 
koronny jenerał artylervi z pułkiem kozakow i ułanów
polskich naleiącyct/  do Rekonfederatów.

Obasadzono tćm w, j skiem od strony miasta kamie
nice, ulice przyległe Zamkowi » od strony przedmieść 
Okopy i palisady, do w .rvch  zrobienia użyto tak wło
ścian wsi sąsiednich i»kn też i mieszkańców Krakowa 
smuszonych do tej nr^ v 

Z każdym dniem trwaiaceŁO oblężenia powiększono 
środki zapewniające, ’hf  Konfederaci nie mogli mieć 
jakichkolwiek stosunków ,  m iesikrńeaai miasta. Wie
dząc bowiem jakie ZBp ” ,  nośc: zastali w Zaniku, 
i że ta  znikąd późnić, nieorzvbvla, ^ d lili’ 12 ia" laj?*' 
cym się wykryć sposobem sa w ży*n°ść za0-imtrywftn! 
co przedłuża oblężenie, które aodlug mniemania jene
rałów Suwarowa i B r a n ic k ie g o  miało oglodzoną zało
gę zmusić do kapitulacyi 

Niewiediąc do tego jakim sposobim opanowali Kon
federaci Zam ek, myśleli, że może jsst jakie tujemne 
przejście, którem weszli, a teraz zaopatrywani są tą

samą drugą w żywność. Dowiadywano się o tem, o- 
biecywano sowitą wykrywającemu nagrodę i robiono 
jftk najściślejsze poszukiwania po piwnicach wszystkich 
sąsiednich domów i po grobach wszystkich pobliskich 
kościołów.

Następne dopiero zdarzenie wykryło obiegającym^ iz 
załoga zamkowa pozbawicną jest wszelkich z mips',61” 
r.wiązków, kiedy dla porozumienia się -  załogą lync 
musiał jeden z Konfederatów narazić się na tak wie- 
kia niebezpiacreństwo.

W dniu dwudziestym piątym lutego P? kukodn y 
cieple jakiego mało kto zapamięta o tej P0rz®’ 
puściła: Kra płynąca no nićj zdawała m  to J eP « J  
stra y tćj strony Zam ku, a że straże tu J ł  J
więcej cierpiały od strzałów zamkowych* p - ■ g 
niczono się na zostawieniu tylko kilku^war • . a‘
mo południe dnia wspomni.ncgo jeden z Konteoeretow 
nazwiskiem Lukasiewicz spuszc a się po hnie z bastyo- 
nu zamkowego przy otworze do smoczej jam y. Spo
strzega go najbliśćj n8 warcie stojący żołnierz, strzela 
do mego lecz nietrafta. Po spuszczeniu się na aieiiię 
widsąc i t  ucieka, zabiegł mu drogę, nadstawił bagnet, 
lecz Lukasiewicz strzałem * pistoletu obala przeciwni
ka a sam dobiegłszy nad brzeg Wisły, wskekuje na 
płynącą k rę , z mej przeskakuje na drugą i po krach 
dostaje się na przeciwny brzeg rzeki.

Po tćj najmnićj ośmu minutowej suebezpiecznćj wy
prawie, a  tem niebezpieczniejszej, j e jej towarzyszą li
czne strzały 8łane od przybyłych nad brzeg żołnierzy, 
Lukasiewicz zatrzymam ̂ szy się o kilka kroków na p«e- 
ciwnim brzegu, przeżegnał się krzyżem świętym, w znios 
sw ą konfederatkę w górę i oddał nią pokłon swoim 
kolegom na rourach Zamku jak i  nieprzyjaciołom, po

dziwiającym pewnie jego bohaterską odwagę i poświę
cenie się.

Po upłynionych dziewiętnastu dniach oblężenia, nie 
mogąc s ę doczekać poddania Zamku, postanowiono ta
kowy szturmem zdobyć. Po północy dnia 27 lutego 
posłyszane od  ̂Konfederatów ciągłe szczekanie psów, 
wykrywało jakiś niezwykły ruch w mieście i naprowa
dzało na domysł, re Rosyanie zbierają sie w «elu o- 
derzenia na Zamek. Podpułkownik Choisi wydawszy 
potrzebne roAazy oczekiwał tego napadu. W oczekiwa
niu tem postrzeżone światło błyszczące w latarni ns 
dachu jednego domu po przed kościołem ś. Piotra u- 
twierdziło ich w tem mniemaniu, bo światło to uwa
żali za sygnał słany im *  ostrzeżeniu przez nieznane-

8°Jakoż'"z u d e r z e n i e m  czwartej godziny żołnierze tak
z rosviskiej jako i z królewskiej komendy opatrzeni
w drabiny i siekiery nagle wypadli z Kanonnćj ulicy,
» niemi posunął się cały batalion rosyjski. Konfede-

nie s t a w i l i  im żadnego oporu póki się niedostali
, wiodącą między murami zamkowemi do brana arogy n/, ir #j> "
z a m k o w e j .  Lecz gdy tę drogę zapełnili, wtedy

Uaamtr rv ur/.nK nti a4 nevarl ,  • *

r , cj nie 8tawili im żadnego oporu póki się niedostali

na <

S r t T *  bramy’ 2 dwóch Wiei przsd brftm,ł stojących
i * murów razem , jakby na komendę ich powitały a 
p o c i s k i  padłe w ich ścienioną kolumnę tak skutecznie 
działały, że przed tą  kolumną po powtórnćm takiem 
przyjęciu wzniósł się jakby wał z ranavch i obitych.

To nie*?odziana a drogo opłacone przyjęcie zmusiło 
szturmujących do odwrotu i pozostawienia po przed 
bramą Zamku dwudziestu kilku trupów i do dwiestu 
blisko rannych. Widok tych nieszczęśliwych był jakby 
rozkazem wstrzymującym strzelanie z Zamku i ani je
den strzał niepadl na pobojowisko, na które wkrótce
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nastego okręgu miasta Paryża. Nie będę wam pisa 
o balu, raz dla tego, żem na nim nie był, a potem dla 
tego jeszcze, że to nie pierwszy nni ostatni „albowiem  
ubogie zaw sze  z  sobą m acie“ jak rzekł Chrystus 
w domu Ł azarza; wolę raczej napomknąć o kazaniu, 
które właściwie kazaniem nie było, a tylko zwróceniem 
uwagi słuchaczów na dwie legendy święte. P ierw sią 
wziął kaznodzieja z ewangelii św. Jana o sadzawce je- 
ruzalemskiej Betsaida zwanej, do którćj czasu pewnego 
anioł zstępował i poruszał jej wody i kto pierwszy do 

. niej wstąpił stawał się zdrowym; a był przy niej le
żący od wielu lat i chorobą złożony, który uzdrowion 
być nie mógł, bo sam sił nie miał, żeby się rzucić do 
cudownej wody, ani człowieka coby mu był dopomógł.
Drugą przytoczył z dziejów Świętych Pańskich o czter
dziestu żołnierzach rozebranych do naga i zostawionych 
śród zamarzłego stawu, przy którego brzegach widzieć 
mogli zgotowaną dla siebie gospodę i odzież, i kąpiel 
ciepłą, byle się zaprzali wiary Chrystusowej. I znalazł 
się jeden odstępca, a kiedy strażnik postawiony na stra
ży męczenników, postrzegł spływających z niebios czter
dziestu aniołów, trzymających w ręku palmy zwycię- 
zkie, a tylko jeden z tój liczby miał twarz zasmuconą, 
zapytał go o przyczynę boleści: anioł mu odrze ’ 
płacze nad stratą zmiennika. Wtedy strażnik radośnie 
zrzucił z siebie sw ą odzież i pobiegł,* by wespół z in
nymi zyskać wieniec nieśmiertelny. z owego ka
zania wypływa nauka dla nas ludzi świeckich, że w rze
czach ziemskich naszych usiłow ań, najwięcej podobni 
jesteśm y do owego złożonego niemocą nad sadzawką 
Betsaida, który nie miał człowieka, coby go do nięj 
wrzucił i uzdrowił; a potem *.e każde szlachetne przed
sięwzięcie, byle w Bogu poczęte, opuszczone przez je 
dnych, bywa podjęte od drugich i ci, jak się poganin 
Lukrecyusz dobrze wyraził: e t quasi cu rsores v itae  
lam pada tradunt. I po cóż to kazanie w koresponden- 
cyi z Paryża, zamiast poglądu na politykę europejską, 
zamiast nam mówić co się wczorąj po gabinetach działo, 
jakie ncwiny telegraf przyniósł od czterech końców 
św iata? Otóż właśnie ta nauka nąjlepiej przypada do 
dzisiejszego stanu politycznego państw niektórych, w dzi
wnym z niemi zostaje związku, i dla tegom pożyczył 
jej na teraz od kaznodziei. Patrzmy na Hiszpanię, na 
Turcyę, na tyle rzeczpospolitych środkowej i południową)
Ameryki. Czegóż im braknie, jeśli nie człowieka, nie 
męża Opatrzności, któryby je  z nieładu i zamitrężenia, 
jak  Napoleon III naród francuski wyprowadził i na sta!- 
szych podstawach, zgodniejszych z obecnem usposobie
niem m eszkańców ugruntował. Przez takie albowiem 
męże kraje w młodości swej wzrastąją i mężnieją, 
w starości się odmładniają. Dopóki Bóg narodowi takie 
męże dawa, snać chce, aby był potężnym. Jaki to sze
reg znakomitych ludzi budował wielkość Stanów Zje
dnoczonych ? Co za niepospolite talenta whigów i tory- 
sów, napEzemian podających sobie kierunek spraw W.
Brytanii, podniosły potęgę jej do stanu, w jakim ją  wi- 
diimy dzisiaj. Jakież to imiona zapisane zostały  w dzie
jach  jednego z nąjpierw szych państw , które nie zw ąt
piwszy w zląj doli, w przeciągu niewielu lat potrafiły 
go uczynić silniejszem , naprawić finanse, rzucić posa
dy najświetniejszej p rzysz łośc i?  Dla czegóż takie skargi 
i żale słyszymy tu na zachodzie od przyjeżdżających 
Rosyan, skargi na długie panowanie zmarłego Cesarza, 
bfdące j-dynie szkołą dla mierności, w której każdy 
wynioślejszy umysł musiał się naginać do jśj skali i 
spętany niemocą, trawić w sobie nadmiar żądanego od 
monarchy pojęcia i zdolności. Nie mamy ludzi, wołają 
Rosyanie, choć nas jest 50  milionów, i żeby ich od 
razu stworzyć, rząd wysłał za granicę najbardziśj u- 
zdatnionych, aby się przypatrywali; wszelkim naukom, 
zakładom wojskowym, administracyjnym instytucyom i 
przynieśli z powrotem do kraju plon swoich postrzeżeń.
Nie zdaje mi się, żeby ten środek jedyny, może za cza- departamentów, 
sów Piotra W. dzisiaj był skuteczny. Nie zewnątrz, Won».ł<r » u 
ale wewnątrz kraju szukać należy roznieconego, a co
raz bardziej mnożącego się światła. Pożyczane rychło 
zagaśnie i znowu nastanie ciemność. Nie uchroni się 
głodu lud sprowadząjący zboże z zagranicy, a opieszały 
w uprawie własnych gruntów. Anglia jest prawdziwym 
wzorem tej narodowej gospodarki i tylko do obcych

wtenczas się o pomoc udąje, kiedy własnemi siłam i i 
z wnętrza swej ziemi na owe potrzeby wydobyć nie 
zdoła —  tem jeszcze jest wyższa od Frnncyi, że jej 
mieszkańcy nie wyglądają wszystkiego od rządu , nie 
każą mu, aby on za nich przedsiębrał, wykonywał, my
ślał i robił, sami czują o b y w ate lsk ą  powinność i spól- 
nością usiłowań do oibrzvmich, zdumiewających resztę 
nibyto practgących, niby tru d n iący ch  się Europejczyków 
przychodzą wypadków.

Wczoraj o godzinie 2ej arcybiskup paryski inaugu
rował otwarcie kościoła parafialnego St. Marcel przy 
bulwarze de 1’hopital. Wieczorem biskup tripolitański 
śmiertelnie chory, przyjmował ostatnie pomazanie i na
kazana zostały po wszystkich kościołach modlitwy o przy
wrócenie mu zdrowia. W zarządach archidyccezyi pary
skiej, był on pomocnikiem arcybiskupa.

Alfred de M usset, jak się  dowiaduję w tej chwili, 
je st  chory bez nadziei.

Dzisiejszy Monitor upoważnił kilku ministrów do 
prE',jęcia i noizenia zagranicznych orderów, a między 
hnem i hr. Walewskiego, który otrzyma! wielkie krzy
że: św. Stefana, Leopolda. N. Poczęcia de Villa Viso- 
*a, Orła Czarnego, sw. Maurycego i Łazarza, Serafi
nów, Medżidże.

Przedni hotelu panny Rachel w terminie naznaczo
nym, z jśj rozkazu wstrzymaną została. P. Lemonnyer 
notaryusz miał ju ż  przystąpić do licytacyi, kiedy upo
ważniony od właścicielki Emil Girardin, położył jćj veto. 
Ztąd domyślają się , że panna Rachel mn zamiar wró
cić do Paryża.

P. Millauld nabywca dziennika la Presse, ofiarował 
Arsenowi Houssaye 25 ,000  fr. za to, że skłonił Girar- 
dina do ustąpienia swej części, za sumę 800 ,000  fr.

Rzeźbiarz Etex 9go grudnia wystawia na przedaż pu
bliczną swe rzeźby i zbiór malowideł. Znakomitsze 
jego roboty Kain i Ltda, są objęte w katalogu przeda- 
ży. Powiadają, że ma on zamiar odjechać do Rosyi.

PP. Gustaw Planche i V. Mars wydawca prteględu 
Dwóch Ś w ia tów , w sądzie apelacyjnym uwolnieni zo
stali od wyroku sądu pierwszej instancyi skazujący ich 
na karę pieniężną w sprawie malarza hiszpańssiego 
Madrago.

Wczorąj Cesarstwo z Sf. CloudJprzybyli do pałacu 
Thuilleries na zimowe mieszkanie.

W teatrach odgrywają znane sztuki L es pau vres  
d’E sp r il p. Laya w teatrze francuskim przedstawione 
w zeszłym tygodniu zalecąją się tem szczególniej, że 
tytuł odpowiada wartości samejźe sztuki. Inaczej rzecz 
się ma z wodewilem les fau x  bonshommes, kiedy pier
wsze jego wystawienie przyniosło dochodu dyrekcyi 
920  fr. jedynaste w ciągłym postępie dało 4040  franków. 
Ze sławną tanecznicą Petra Camara występującą w ba
lecie dramatu Syn N ocy  (w  Porte St. Martin) przyby
ło kilka innych hiszpanek i zakochany w jednej z nich 
ex-notaryusz Pinero Mariano Mozo. Dwie siostry Pilar 
Ferrer i Regine Rodrigo Ferrer, oskarżone zostały wespół 
z kochankiem o kradzież klejnotów po sklepach jubi
lerskich.

Bursa paryska pomimo lekkiego wczorąjszego zmie
nienia ceny papierów je s t  w  dobrym stanie i bank pod
n iósł się  o 100 franków na wiadomość, że przeszło 
17 milionów przybyło do jego skarbc*. Kredyt rucho
my nie zapowiada nam żadnego wielkiego przedsięwzię
cia, a  potworzone w Niemczech nie mając nic do ro
boty błąkają się nieczynne po brzegach Renu, Elby i 
i Sprei. Koleje żelazne otrzymąją fundusze potrzebne 
na rok następny i Francya dokona kiedyś ich zupeł
nego skończenie. W szakże w 1823 roku było ich tyl
ko 18 kilometrów, a dziś mamy 11,500. Budowa wszy
stkich projektowanych linij i szlaków, potrzebowała 4 
milliardów, wydano 5,500, pozostąje więc tylko półtora 
milliarda. Koleje żelazne we Francyi przebiegają 77 jej

ślubu Jana Kazimierza. K um nj,- • j  . • 
płatnie słuchaczom swoim. J“ rozdawa{ Je bez

Zapomniałem donieść wam . ■ • ,
jest domysłów: czy będziemy rzeczy’ to
Otóż najgłębsi politycy są tego J !“ b Jwojnfi?
na solenni, uroczystym traktatem 
proszoną została, menodobna p rzy p n ą ,?  k • . Ł 
w asistdasem  czyli okienkiem wieść do Eu£  J > 
Na to dyplomseya niepozwala wcale, , y mog’0

Wyszły z druku kosztem publicznej składki: Mowa 
pogrzebowa na cześć Piotra Michałowskiego, byłego 
prezesa Rady adm inistracyjni w Krakowie, z godłem 
wyjętem z ksiąg Eklezyastyka: „W ysławiamy męże 
chwalebne i ojce nasze w rodząju swoim. Ciała ich są 
w pokoju pogrzebione: a  sława ich żyje na pokole
nie i pokolenie;* i kazanie na dwóchsetną rocznicę

W lfedeii 3 Grudnia. Depesza telegraficzna z  w 0_ 
necyi z d. 1 b. m. donosi: W ielka „Regatta* którą 
miano dać wczoraj na cześć N. Państwa, zaniechaną 
być m usiała z powodu pow stałej burzy, i odłożono 

ją  do przyszłej niedzieli. Dziś N. Pan raczy ł przyj
mować na posłuchaniu osoby p ryw atne , a potóm 
pomimo gw ałtow nego w ichru i zam ieci śniegowó 
obejrzeć instytut Manina, dom przy tu łku , szpital cy
wilny, konwikt śtej Katarzyny i nakoniec dyrekcyą 
d el Censo. 1 1

~  Naj. Pan uznając szczególna zasług i pułkownika 
Alojzego A llnoch-Edelstadt dowódzcy 23 pułku p ie
choty poległego przy  obrocie Budy, raczy ł wdowie 
jego  i dzieciom pozostałym  nadać ty tu ł baronów 
cesarstw a am tryackiego.

■ M onitor francuski zamieszcza zezw olenie na 
przyjęcie i noszenie przez hr. A leksandra W alew 
skiego wielkiój w stęgi austrynckiego orderu  św iętego 
Szczepana.

—  Jlnyguber.L om bardzko  W enecki fm .hr. Radecki 
nakazał zniesienie sekw estru  nałożonego na dobra 
wychodźców politycznych Maksymiliana M oro, A le
ksandra Zanotti, Karola Pisani, ks. Jakoba Bernaldi, 
Jozefa Giuriatti i Antoniego Bellinati.

—  JCM. Cesarz Ferdynand i Cesarzowa Marya 
Anna ofiarowali dla założonego w r  z. arcybisku
piego konwiktu s tu len tó w  w Pradze 20,000 z łr.

— O D. Post. podaje niepokojące w ieści o s ta n ie  
zdrowia Fzm. hr. Jellaczyca. W czoraj w ieczór po
w ołano z W iednia telegrafem  do Zagrzebia jednego  
z lekarzy, a potem odw ołano g o , zaraz co w szak
że dwuznacznie tłum aczyć się może.

O podróży oesarskiej do F loreacyi pisze jeden 
z dzienników pruskich w liście datowanym z W ie
dnia dnia Ig o  grud ia r. b .: F lorencya zdaje się 
być miejscem gdzie stosunki W łoch pod obecność 
naszego Cesarza będą przedmiotem narady książąt. 
Zjazd ten nie będzie m iał cechy form alnego kongresu. 
Cesarz w yraźnie odm ówił życzeniu w ielostronnie 
objawionem u, aby tój podróży nadać pozór kongresu 
w łoskiego. W iem dobrze że nie rozesłana zaprosin, 
lecz spotkanie się książąt z Cesarzem będzie raczej 
przypadkow e, zbiegiem  okoliczności sprowadzone. 
N astręcza się pytanie, czy król Neapolitaóski zechce 
skorzystać z pobytu cesarskiego i przybyć w od
w iedziny do F lo rency i. Mam pew n e  przyczyny które 
mi p ow ątp iew ać każą, aby do teg o  p rzy sz ło . Je ś lib y  
się obaj m onarchow ie zjechali, to w tedy  można już 
być pewnym, że spór Neapolu z państwami zacho- 
dniemi załatwiony.

Kwestya k o n g re su , pisze dalój tenże korespon
d en t, była w upłynionym  tygodniu przedmiotem 
obrad między hr. Buolem a bar. Bourquenay i bar. 
Budbergiem , już po poprzedniem  porozumieniu się 
hr. Buola z Sir Hamiltonem Seymour. Dziś u trzy
mują pow szechnie, że ponowne wspólne naleganie 
Rosyi i Francyi usunęło  zupełnie wahania się gabi
netów  tu tejszego i londyńskiego. Z Londynu dono
szą, że książę A lbert w yw arł w tej spraw ie stanow 
czy w pływ  i w ym ógł na lordzie Palm erstonie że 
p rzysta ł na kongres.

W ie d e a  d. 4 grudnia. N. Pan udzielił hr. S te
fanowi Karolyi godność szambelana.

—  N. Pan dozw olił przyjąć i nosić ordery  rosyjskie- 
rotm istrzowi ks. Mikołajowi Esterhazy, ś. Anny 2ói 
klasy w brylantach; rotm istrzow i księciu Adolfowi 
Schw arzenberg i porucznikowi ks. Egonowi Thurn- 
Taxis ś. S tanisław a 2ej kl. Należeli oni do orszaku 
księcia Paw ła Esterhazego posła koronacyjaei»0 do 
Moskwy. 8

—  Jen. maj. Karol Steininger kom endant twierdzi 
związkowo niemieckiej Moguncyi, posunięty został 
na stopień Fmporucznika.

—  JE . jlny  gubernator Lombardzko W enecki Fm. 
hr. Radecki dozw olił wygnanem u Oktawiuszowi TascH 
w rócić do kraju  i nakazał znieść sekw estr na ma- 
ją tek  je ^ o  nałożony; politycznemu wychodźcy Kon
stantynow i Zalli rów nież w rócić do kraju i odzyskać 
prawo obyw atelstw a, a wychodźcy Franciszkowi 
Lolombani znieść sekw estr majątkowy.

— Gaz. uff. d i Verona p isze: P rzestrzeń  kolei żela
znej z Lubiany do A delsberga o 'daną będzie na u- 
^yteit publiczny po otw arciu kolei do T ryestu ; na
u d S  • " /  Prz «strzeBi kolei z Bergam o do Cassano 

ju ż  N. Pan pozwolenie.

N i e m c y .
wny" ów 0 a r ty k u ł  PrUSka naśladui« *<a'
angielskiem u i z „ u " ? ! k ,p r z e c i .w dziennikarstwu 
wy neufchatelkiój, pisy e traktow am a Przez ™  sp ra-

„W ielka liczba dzienników angielskich nie nrze- 
sta je w spraw ie neufchatelgki«i o*. T  ?  ■
niesłuszności przeciw ko słuszności. 'zw a^’yw szT ila  
styl polemiki ic h , zostaw iający daleko po za loba 
grzeczność T ersite sa , tudzież w agę ich argum en
tów, k tó re  widocznie się zbuntow ały przeciw  zd ro 
wemu rozumowi zapytać się można z słusznem  za- 

ziwiemem, z jak iego  źród ła  w ypływ ają tak osobli-
wfek*™ H ‘ Jflkim. 85u*yć wajfi Żaden cz ło -

iek rozsądny nie będzie od nas w ym agał, abyśmv
mieli z pomienionemi dziennikami w ejść w g run to 
wny rozbiór. Nam me odpowiada rodzaj broni za 
trutej nam iętnością lub z ło śc ią , jakiój używają prze 
c.wmcy, aby błędow i zapew nić zwycięstwo- 
tem sprawa, w której my w ystępujem y ze szczerem  
przekonaniem , me w ym iga z naszej strony tak ro z 
w lekłej obrony, albowiem dyplomacya europejska 
jednozgodny w ydała wyrok, a publiczna opinia w y
raziła się na je j korzyść przez w szystkie organa, 
mające praw o przemawiać. P raw a Prus w ykazane tak 
jasno jak  słońce j tak uroczyście uznane, nie da
dzą się podstępnem i w ykrętam i zachw iać w swojem 
znaczeniu, ani tez wysoki monarcha pow ołany przez 
O patrzność do ich reprezentow ania, nie może być 
do kmęty oszczerstw am i podłych przeciw ników . To 
tylko chcemy dowieść, że owe dzienniki angielskie 
niegodne organa zacnego narodu, walczą u iety lkJ 
prze a w orzeczeniu Niemiec i Europy, ale naw et 
zbuntow ały się przeciw ko uczciwości w łasnego  rz ą 
du, który zgodził się na to orzeczenie. Ludzie s ta 
nu w Anglii powinni okazać, że uczucie słuszności 
i lojalna polityka ich strzeże się w szelkiej solidar
ności « ową polemiką dziennikarską. Spodziewamy 
się że dowody tego niedługo dadzą na siebie cze
kać i przekonam  jesteśm y, że postępowanie owveh 
dzienników  b ędz ie  bez w o l.w ur>j_u  . . p ywu n« rozstrzygm em e

Konfederaci wysiali księdza, aby konających opatrzył 
ś ś . Sakramentami a rannym oświadczył, że komenda 
zamkowa nie mogąc dać potrzebnej pomocy, dozwala 
im wracac do Krakowa po zostawieniu broni i ładownic 
z  nabojem:. Li zas co sami wracać nie są w stanie 
mogą być wzięci, a  trupy pochowane.

Oczom patrzącym w tój chwili na to pobojowisko 
musiał przedstawić się obraz uobecniający tę wielką mi
łość ku Bogu sklamłyącą Konfeąeratów do p0Sjania 
sługi Chrystusa z ratunkiem dla rannych, z :  zbawie
niem dla dusz konających nieprzyjaciół ; albowiem smu
tna to powiedzieć, że w liczbie ranny c h i pol?giyCj, byj0 
wielu Polaków służących w  partyi krolewskićj.

Kiedy z tego pobojowiska oblegający zbierali trupów 
i rannych, Konfederaci znosili do Zamku ich broń i ja_ 
downice ciesząc się nąj więcej zyskaniem blisko dwóch 
tysięcy nabojów, ja to  zdobyczą pomnażąjącą zbyt mały 
zapas ich amunicyi. (D . c. n.)

sprawy. Gdyby wszakże 0 to tytto* a r f ?
nom, aby lud pruski napoić niechęcią i n iI u fn S * a“

uda się do Hanoweru do bawiącój tam żony sw o je j 
•Spodziewany także w Niemczech W. książę M ichał’ 
w strzym ał podobno przyjazd swój aż do atycznia i 
w tedy pojedzie do K arlsruhe, a ztamtąd do Nizzy

S a P?a?eńsklakŹe ™ °  ksî SZofią, Bad0ńs,ka z m«tką sw oją W ielką księżną

Z powodu aresztow ania w Berlinie Anglika Moore 
miała się rozpocząć dyplomatyczna korespondeneya 
między lordem  Clarendonem a baronem Manteufflem 
Dzienniki angielskie powstają przy tej sposobności 
gw ałtow nie na P rusy a w ogóle na Niem cy, n ie - 
szczędząc nawet księcia A lberta męża królowój.

B e l g i a .
Piszą z Brukselli pod d. 29 listopada, że ad res w re

szcie w pierwotnem  swojem pojęciu przyjęty  zosta ł

OZBIORACH NAUKOWYCH IARTYSTYCZNYCH
ś p . Gw a l b e r t a  P a w lik o w sk ieg o  

z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w e  L w o w ie .

III. R y c i n y .

W izerunki Polaków i  cudzoziem ców , k tó rzy  z  Polską  
byli w  styczn ości. (C iąg  d a lszy .)

Godną także uwagj 5ardzo piękna rycina sztuką czar
ną (fol. min.) wykonana w Wiedniu 1798 przez J. Ber- 
n-.rda a przedstawmjąca po pag ^  owa|u Arraanda p. 
L  idwika de Mestrai de s t  Saphorin, posła nadzwyczaj
nego duńskiego u nfts w la t* *  1771 j 1773) lf(,wajera

orderów orta białego i ś. Stanisława, które w czasie 
swych poselstw otrzymał.

Z 18 różnoczesnych wizerunków króla Michała Ko- 
rybuta Wiśniowieckiego, przytoczę najprzód dość rzad
ką i piękną rycinę ('/* fol.) z napisem Serenissmus et 
Potentissmus Princeps ac Dnus Dnus Michael Thomas 
Rex Poloniae, Borussiae Dux Wiesnowecius etc, wy
obrażającą go po pierś w pancerzu i w owalu, pod któ
rym herb; dalej współczesną niemniej rzadką rycinę 
(fol. min.) Jana Francka u Jana Hoffmanna wydaną a 
przedstawiającą go po pas w pancerzu i owalu, przy na
pisie zaś łacińskim: Michael Thomas Koribut, Dux 
Wiesniowiecius etc. dodano: Per Anagramma: Hic Do
minus Nobilium Votis accitus R ex a v e ;  tegoż 
Francka inną rycinę (fol. min.) u J. 0 . Fuchsa wydaną; 
gdzie ten sam napis i anagram i postać podobna w c- 
walu, lecz u dołu są rozmaite odznaki wojenne, a nad 
wizerunkiem korona; a  w końcu rzadką rycinę sztuką 
«arną  (%  fol.) Natheniela Sch-Odera, w Gdańsku wy- 
lna3  P°d napisem: Michael Rex, Eleonora Regina Po- 

“ f ' :  Pod tem jest cztero wiersz; Der Eurer Maiestet.... 
o .rU h..1 k0nne 8ein —  *: Emblematische Entwlirffe Son-

A *n boben verflnderungen Des Polnischen Adlers
n im i i .68 bis 1771 1 td- 0bft Popiersia wieńczone, nad niemi jenm ,2 j orI{{ polalri i austryacki, a w dole 

trzy ony i zymsją W8p0mniony czterowiersz, pod czein 
snów  rozmaite godta ; . ojenne/  * 1

Pominąwszy 13 rozraaitych wiz9ru„kóvv A(Jama M;c. 
kiewicza, kturycn d la te g o  nie przytaczam, że powsze
chnie prawie są  znane i mnogość innych, wymienię ła 
dny rysunek ołówkiem (4 ) przedstawiający po pas Ju- 
i u s z a  Miszewskiego malarza, Ucinia gskojy Wjie^skiei
który bawiąc w Riym ie dla udoskonalenia się w zawo

dzie malarskim, gdy malował z natury widok w Subia- 
co, spadł przez nieostrożność ze skały w przepaść w le- 
cio 1826 r. Wspomnę następnie piękną ryefog (f0j_ mjn>) 
C. F. Stoelzla z mai. Marleau w Dreźnie 17 7 3  wyd g 
przedstawiającą po pas w owalu Jędrzeja Stanisława 
Młodziejow8kiego, bisk. poznan. w. kanc. kor. + . 177JI 
w 62  r. życia.

Z (rzęch wizerunków współczesnych Józefa Wanda- 
lina Mniszcha, wielk. marsz. kor. kasztelana krak. od 
r, 1742 , f  zaś 1747 r., wymienię tylk0 pięj|:ną rycjn 
( '/„  fol.) Szymona Tad. Sondermayra wyobrażającą go 
po pas w pancerzu, z laską marszałkowską w ręku, o- 
toczonego owalem, pod którym w środku napisu herb 
Mnischów. Wypada mi także wspomnieć bardzo piękną 
rycinę sztuką czarną (fol. mm.) V. Kienfogera z obrazu 
J. B. Lampiego, przedstaw iając P° pas w owalu, z me
dalem w ręku , Miohała Jerzego Wandaliaa Mniszcha, 
który otrzymawszy staranne wycnowat,je był najprzói 
półkowrikiem pułku kon. krófowej, w r. zaś 1781 mar
szałkiem nad w. lit. 1782 wiel- mars*. kor. nie chcąc a- 
toli należeć do konfederacyi tar8°wicki$ złożył sw ą go
dność 1793 na sejmie grodzieński® t lg 0 6  w 5g ] 
życia.

Z 4ch wizerunków Stanisława .Mokronowskiego, je 
nerała wojska poi. aż do ro n i l  <94  > który po upadk„ 
sprawy narodowćj Pod> ° , a !ut!**4, więcej wojskowo
me służył, w Warszawie zas r j  p#źdł> z żalem prft 
wych ludzi życia dokonał, wyinieniam piQkny przerys 
kredą (fol. maj.) z  ° ryg 1 1 ,^U8*k,ewic* a , wyobraża
jący go po pas. Pl05,a-ri w ,  T  .ieg0» który w pier
wszej żył połowie XVII w. a będąc wyznania 80cy-
manskiego, kilka napusm daael czą8cią fl]osoflcłnych „ 
w części teologicznych, przedstawia po pas dość rzadka

1 piękna rycina (4 min.) C. L. W flsta; bardzo zaś pię
kna rycina (fol. min.) Jana Edelinkn wyobraża po pas

Wi^*HnUi r s j  m -Jana Jfidrzeja Morsztyna, który od 
1653 do 1684 publiczne pełniąc posługi, to jako poseł
na sejmie, to znów jako pełnomocnik w układach tn 
w końcu jako podskarbi (1 6 6 8 — 1684), złożył Jwói 
urząd o sta tnn  wyjechał do Francyi, gdzie znaczne za
kupiwszy dobra, umarł na początku 18 wieku. Pod wi- 
zerunkiem herb i dwa klucze. Zasługuje na uwagę prze
śliczna fakre rycina sztuką czarną (fol. min ) Pichler* 
wykonana w Wiedniu 1790 roku z obrazu J GrasseeJ 
przedstawiająca po biodra Józefinę hr. Mostowską, ż o S  
Fryderyka Jozefa, ostatniego w. marsz, kor k t ó r S  
znow wizerunek bardzo piękna wvohr«7«
Car. Pfaiffera z obrazu Józefa Grassego u SłłJki uo° 
dniu wydana z napisem d e d y k a S m  lim  W 
łoczysk Karabczejow Turzysk E  r  “  ^ ° '
szy /sk i Supremo Regni &  
stro..... Civi aspero iniquoq Fato d  '

detentione 5 S S
2  r S  wvnhr * hum,llini4D,tat Josephus Gras- 
ilrn z  lask^ , 80 po pas 8;edzficego przed s to - 
i e  h t , v T M lt0w sk ''-  aw ńród  MPiM prz to-

r 5 t  ^ *  le,2 Mo8*yński służył najprzód w w j s t u  saskiem i w pułku pieszym kor. jako Dułko-

wojskowćj ! S 9Pn' /  l8t 25 P°dk0I»endantem szkoły wojszowej posłował na sejmach, wszedł jako członek 
do rady nieustającą,', został obóźnym w ' 7 .

K Z  k.,w- 1 " ’ !93kow siw o  Kor. które piastował do 1794 r.
(D a lszy  ciąg n astąp i.)



OKAS z Soboty 6  Grudnia 1 8 5 0 . 3
i prawa strona utrzymała z gabinetem swój związek, 
który m ógł się był rozerwać z powodu niezby t tra
fnego wmieszania się ministra spraw w ew nętrznych  
w spór biskupów przeciw uniwersytetowi w Ganda
wie. Obecnie zajmuje się Izba spokoinie kwestyą 
kolei żelaznych. Poseł neapolitańsk i margrabia A n- 
tonini, przyjechał z Paryża i stanął w hotelu Bellevue. 
Pomiędzy publicznością obiegają pogłoski o mającem 
nastąpić zniesieniu banku gry w Spaa

A n g  • * *•
Królowa prezydowała w d. 28 listopada na radzie 

tajemniej w W indsor, na której postanowione zo
stało odroczenie parlamentu aż do 3go lutego, w skut
ku czego ogłoszono wezwanie, źe w dniu tym par
lament ma się dla „załatwienia spraw państwa" zgro
madzić. Jest to formuła zwykła mająca na celu o -  
rzec stanowczo, że odroczenie dłużej niż do 3go 
lutego przeciągnąć nie może. Przybyły w dniu 29  
listopada do Southampton parowiec „Atrato* przy
w iózł jenerała Almonte nadzwyczajnego posła me
ksykańskiego. Parowiec francuski „L/onnaiu* zato
nął w podróży swój z N. Yorku do Havre wraz 150  
osobami. Pięć osób tylko miało się ocalić.

W  ł o c i t y .
W Marsylii miano 30go z. m. wiadomości z Nea

polu z 27go. Król bawił od dwóch dni w stolicy 
zabawi tam dwa tygodnie. Przewodniczył on radzie 
ministrów, na której zajmowano się kilku projekta
mi administracyjnemi.

Dziennik Eco zamieszcza projekt utworzenia to
warzystwa kredytu rolniczego i handlowego, które 
zająć się chce głów nie uprawą obszarów ugoro 
wych w bióiestw ie. Kapitał zakładowy wynosić ma 
2 miliony dukatów, które zebrane będą przez w y
puszczenie w obieg 20 ,000  akcyj. Król kazał w tej 
mierze zasięgnąć opinii Izby handlowej. Dziennik 
urzędowy przytacza między innemi iż król dał kil
ka tysięcy dukatów na wsparcie ubogich w Gaeta.

—  Do G ai. krzyżow ej piszą z Paryża: W edług 
listów prywatnych z Neapolu, pogłoski o mającej 
nastąpić zgodzie między Neapolem a państwami za- 
chodniemi, okazały się bezzasadnemi. Żadnych do
tąd nie przedsiębrano tam kroków, któreby do zgo 
dy prowadziły. Wiadomość ta zgadza się zupełnie 
z tern, cośmy się z urzędowego dowiedzieli źródła. 
Tymczasem król O. Sycylii czyni co może, aby prze
powiedniom i zlej woli swoich zagranicznych nie
przyjaciół kłam zadać, i w tej mierze o tyle znaj
duje wsparcie u własnych poddanych, iż przepisy 
tyczące się postępowania względem Anglików i Fran
cuzów najściślej są wypełniane. Same nawet dzien
niki angielskie muszą przyznać, że krajowcy ich naj
mniejszych nie mają powodów do zażtleń. Rząd n e-  
"politański nie lęka się zresztą szkalowań dzienni
ków angielskich, skoro opłatę pocztowę od nich do 
połowy zniżył. Główną wszakże rzeczą są liczne 
ulepszenia administracyjne i rozporządzenia, mające 
na celu podniesienie dobrego bytu. N ow a organize- 
cya policyi zyskała powszechną pochwałę; postano
wiono zakładać koleje i nowe drogi, a nie masz 
dnia w którymby król me podpisał jakiego ułaska
wienia I tak międ*y innemi otrzymał ułaskawienie 
ksiaże Serra di Falco (dawno już o tem doniesio
no) który należał w r. 1848 do powstania i ofia
rował ko?onę sycylijską księciu genueńskiemu. S ło
wem ieżeli bajką jest jakoby starano się o przy
wrócenie zerwanych stosunków dypiomatycznycb, to  
z drugiej strony nie ulega wątpliwości, „diać
ny Neapolu nie zaniechano n ic , coby g ją
państwom zachodnim wszelki pozór dc dąsam ę.

R o s y a.
Wspomniany przez nas daw niój m anifest cesarski 

wydany z powodu urodzenia się syna Wielkiego 
Księcia Mikołaja brzmi jak następuje:

„Z Bożej łaski my Aleksander II, Cesarz i Sarno-
władca W szech Rosyi

Wiadomo czynimy wszystkim wiernym naszym

P D rda^go (1 8 ) bieżącego listopada, ukochana bra
towa nasza, Wielka księżna Aleksandra P.otrówna, 
małżonka ukochanego brata naszego, W ielkiego księ
cia Mikołaja Mikołajewicza, powiła nam synowca, 
a Ich Cesarskim Wysokościom syna, któremu dano

Przyjmując takowe pomnożenie cesarskiego domu 
naszego, jako nowy dowód łaski Bożej, na Pocjo 
chę naszą zesłan ej, przekonani jesteśmy najmocm J ,  
*e wszyscy nasi wierni poddani zaniosą z nami go
rące modły do Stwórcy Najwyższego o szczęśliwy  
Wzrost i pomyślność nowonarodzonego. .

Rozkazujemy pisać i tytułowuć w szędzie, gdzie 
hależy, tego ukochanego synowca naszego, nowo
narodzonego W. książęcia, J e g o  C e s .  Wysokością.

Dan w Sl. Petersburgu, dnia szóstego listopada 
roku od Narodzenia Chrystusa Pana tysiąc ośmset 
Pięćdziesiąt szóstego, panowania zaś naszego dru
giego. Aleksander.*

Nowonarodzony Wielki książę Mikołaj syn w iel
kiego księcia Mikołaja Mikołajewicza mianowany zo- 
gt»ł przez świeży rozkaz cesarski szefem litewskie- 
8° pułku gw ardyi, i wpisany do pułku huzarów 
gwardyi imienia cesarza.

A m e r y k a .
środkowo amerykańskiój rzeezypospolitój Co 

^a-Rica, trwają ciągle uzbrojenia przeciwko ame 
kańskim flibustierom Walkera w sąsiedniem pań 

®'wie Nicaragna. Kongres zawotował 75,000 dela- 
r<Sw na cel wyprawy i zakupił amerykański okręt

okręty, a w la Union czekało 8  okrętów na przy
bycie 2000 ludzi z Guatemoli, których dowództwo 
objąć ma Carrera. Również i Walker otrzymał zno
wu dla wzmocnienia s ił sw; ich z N. Yorku i N. Or
leanu 450  ludzi. Ludzie ci zaopatrzeni byli w broń. 
amunicyę i zapasy iy m u  ś i.

Z Mexyku donoszą, źe jenerał Onhuela i znaczna 
część załogi Puebli oświadczyli się w d. 20 paź
dziernika przeciw władzy dyktatorskiej Commanforta 
i ogłosili znaną ustawę z r. 1844 pod nazwą „Las 
Bases Organicas* (podstawy organiczne) równie jak 
zniesienie prawa niweczącego przywileje duchowień
stwa i oczekującego konfiskatę dóbr kościelnych. 
W edług ostatnich z Mexyku do Vera-Cruz nadeszłych 
wiadomości, ukazały się wojska rządowe pod mia 
stem zrewolucyonowanem i kilka ważnych jego  pun
któw zajęto. Lękano się jednak w Vera-Cruz, źe 
jeżeli' nieunsląpi rychłe poddanie się mieszkańców  
Puebli, tryumf powstania łatwo rząd obecny narazić 
może na niebezpieczeństwo, albowiem podobne po
wstania objawiły się już w Gueratero, Fenancir.go, 
Cuantillan, Fulanciugs, Tampico i kilku innych mniej
szych miastach.

kupiecki o sile 167 beczek, który na okręt wojen
ny zamieniony być ma. W Realego wsiadło 800  lu
dzi uależąeych do rzeezypospolitój San Salvador na

irenjfea mitjg«§wi i lagranJ&iM.
Kraków dnia 5go grudnia. D ziś rano um arł po 

kró tk ić j chorobie Tomasz M ajew ski budowniczy rządow y 
i akadem icki.

—  D onieśliśm y j u i  o zam ordowaniu w B akoniach na 
W ęgrzech  pewnego aktuaryusza sądowego k tó ry  tam  
przybył na egzekucyą. Pest. Of. Z tg  tak  opisuje ten  
wypadek. D nia 15 listopada Kolom an G ójzy aktuaryusz 
sądu powiatowego w Paczy udał się z O rcsztorony w to. 
warzystw ie adw okata D arasza do w innic, gdzie  miano 
puścić na licytacyą winnicę pew ną należącą do masy 
spadkowój. Ponieważ droga by ła  uciążliw a pod górę 
przeto obaj wysiedli i wziąwszy broń  z sobą szli pieszo 
bliższą sieżką. Goszy przez szereg piw nic, D arasz przez 
winnice. Idąc  słyszeli strzały , a m niem ając że ktoś po
luje w tój s tro n ie , postępowali naprzód. N araz  Goszy 
u jrza ł p rzed  sobą czterech włóczęgów uzbrojonych; jeden  
z nich pochwycił go za ram ię , a  kiedy napadnięty ośw iad
c z y ł, że dobrowolnie odda wszystko co posiada przy so
b ie , zaw ołali ło try : my ciebie ty lko chcemy 1 O debrali 
mu b ro ń , ładunk i i p ierścionek zdięli. Gószy chciał broń 
w ydrzeć, a w tedy  jed en  z rozbójników  da ł do 
o g n ia , lecz i trz a ł  przeszedł przez surdu t. Tym czasem  
drudzy rzucili się na  D arasza  i zaczęli go b ić ,  Gószego 
wciągnięto do piwnicy i tam  go w brzuch postrzelono, 
a potem  Czekanem głowę mu strzaskano i obdarto z p ie
niędzy i pierścionków . D arasza wrzucono ciężko rannego 
do piwnicy i tam  go zostaw iono, jed n ak  u trzym ał się on 
przy życiu. N atychm iast zajęto się śledzeniem  zbrodnia
rzy , lecz dotąd  n ie natrafiono na ich ślady.

—  W o jn a  wschodnia m inęła, szczęk oręża ju ż  dawno 
ucichnął na wybrzeżaoh C zarnom orskich, lecz na  tym  sa
mym praw ie tea trze  wojennym toczy się wciąż inna wojna
* n ie p rz y ja c ie le m  k tó r y  g łę b ie j  w d a r ł  s ię  d o  w n ę tr z a  
k r a ju  —  w o jn a  z s z a ra ń c z ą  co  n a je c h a ła  Rosyę. D otych
cz a s  b ó j p ro w a d z o n o  n a  o c h o tn ik a : pryw atni ludzie ze
brawszy hufce, czynili przeciwko nińj wyprawy i staczali 

nią bitw y na swych polach. Lecz tym  sposobem  wie* 
dziona wojna nie prow adziła do stanowczego zwycięstwa 

pokonania licznego n ieprzyjaciela. Szarańcza pobita , za
sławszy trupem  plac w alki, p ierzchała  szybko z pola, lecz 
ukazy w ała  się znów w innćtn m iejscu niszcząc w szystko i 
zostaw ując po swojćm przejściu  jakoby  wypalone zgliszcza. 
T eraz  zag rzebała  się i sk ry ła  w ziemi n a jech an ó j, by 
na wiosnę wyjść z nićj w tysiąc razy  zwiększonych ar
m iach , i zniszczyć najpiękniejsze prowineye rosyjskie. 
R * łd  rosyjski, w idząc dotychczasową nieskuteczność walki 
bez porządku i system u wiedzionój, i przeczuw ając gro- 
* łce  niebezpieczeństw o w roku  przyszłym , nakazał przez 
odezwę m inistra  spraw wewnętrznych pospolite  ruszenie 

tam tych prow incyach, by korzystając  z  zim y i z k li
m atycznych stosunków Rosyi, wym rozić i w ygnębić co do 
nogi w ro g a , k tó ry  odważył się zim ować na ziem i rosyj- 
•kiój. R ównocześnie m inister p o leca , by przesyłano do 
Petersburga  rap o rta  i sprawozdania o postępie tój wojny 
’ wiad° “M>ści o klęskach nieprzyjaciela.

W N issie na  Szlęsku ak to r p rzedstaw iający  
F ra  D iavolo, z łam ał nogę na s°eniei skoczywszy 
wanój skały.

— W  Holsztyńskiem  jes t P°d wsią G otbendorf m iędzy 
EUTv. \  A hrensbock m ały wzgórek, w g łęb i k tó reg o  sły
chać było przez k ilka  dni jakby  kipienie go tu jącćj się wody, 
Swiadomsi rzeCzy obawiai; się wybuchu w ulkanicznego, 
starzy zaś lu ,lz ;e pam i?t8j ,  przed wielu la ty  tak iż  sam 
szum w górze. P o d o b n e  f e n o m e n a  m usiały się zapewne i da
wniój ju ż  po jaw i*^  albowiem między ludem  k rążą  0  tój

gÓT E A T R  P°dani»-
"7 Ze gffiutkiem  » zadziw ieniem , je ś li  nie

oburzeniem , u jr *elUmy wCZOraj pustą  salę te a tra ln ą , 
gdy z pod sm yczka pana Nikodema B iernackiego, p ro 
wadzonego b ieg ły  i m istrzowską ręką, a  więcój z duszy 
w irtuoza pełnój Czucia . natobnienia p łynęły  tony, k tó re  
m iały w zruszyć i ro zczu lać—  drewniane puste  ław k i i 
kam ienie m urów tea tra i nych iak  niegdyś tony lu tn i A po- 
l in a ! Zadziw ienie ’}o t(sm większe, że podczas
poprzednich dwóch koncertów  wokalnych, danych prze*
artystki, jakkolw iek  d 0 bre  w p o ró w n a n iu  jed n ak  o w ie
je niższe w sztuce, ta* b lic z n o śó  p rzep e łn ia ła  salę.

J a k  i ezem m am y Sobie de]t ten tłum aczyć? C zyi 
publiczność, zaczem by 8;ę sam a r y z y k o w a ła  usłyszyć 
g rę rodaka, chciała w prZ(Sd doświadczyć siły jego  tonów, 
czy one m e zdołają  p  ć . głazów  ja k  dżw ięk
lutni O rfeusza? w ierząc 8}owom Napoleona i w łasnem u 
doświadczeniu, że i dzisi m a t  siłę  m uzyka. Czy 
też ten  b rak  słuchaczy na wczorajszym koncercie tłum a
czyć sobie należy pewnikiem  uznanym  P « ez wszystkich 
ludzi stanu od A rystydesa a ż do Napoleona, że najka- 
pryśm ejszą i najm niój s ta łą  w h gustach kobietą, 
jes t dam a zwana publicznością?  A lbo wyjaśniać może in
nym pewnikiem  rów nie wiadomym  d la  wszystkich publi
cystów i dziennikarzy, ja k  często w świecie znakom ita myśl,

rolę 
z malo-

książka, wypadek, lu b  człow iek przechodzi niepostrzeżony 
w chwili, gdy przeciw nie, m ało znaczące zdarzenie i m ier
ność wywołują w ielki hałas i huczne o k lask i; a  dopiero 
potom ność wymierza spraw iedliw ość, p łacąc pierwszój 
chlubnem  wspomnieniem lub nieśm iertelnością drugiój niepa
mięcią. Może też publiczność wyczerpawszy cały  zapas 
swego zapału  d la sztuki w ogóle i d la  rodzinnych talen
tów  w dwóch poprzednich wieczorach, nie m iała  go już  
by w itać i uczcić również rodzinny a daleko wyższy ta 
len t w p. B iernack im ? Lub nakoniec może p rzy  w zro
słym do 1 7tu stopni zim nie, zastygł i zam arzł jć j  a rty 
styczny entuzyazm ? S łuszne to je s t może, a  tłum aczy 
zarazem  ja k  nik łym  i niestałym  musi być nasz zapał 
przy miejscowych naszych klim atycznych stosunkach.

W olemy jed n ak  m niem ać, ż0 i aden z powyższych po
wodów, ale  fatalizm  prześladujący nasze miasto przy 
przyjm owaniu znakom itych skrzypków  po lsk ich , sprawił, 
iż pustą by ła  wczoraj sala tea tra ln a . Przypom inano nam 
bow iem , że w podobnie postój sali p rzy ją ł K raków  K a
ro la  L ip ińsk iego , gdy po raz pierw szy, n ieprzybrany j e 
szcze w wieńce przez obcych uwite i n iepoprzedzony z za
granicy  dolatującym  oklaskiem , zaw itał w m ury nasze 
Lecz ja k  ówczesna publiczność krakow ska n ap raw iła  swo
je  lekcew ażenie rodzinnego ta le n tu , kiedy K arol L ip iń 
ski w k ilkanaśćie  la t  późniój do Krakowa przybył i sk łon ił 
się do do dania k o n certu ,—  tak  również mniemamy, że 
i dzisie jsza  publiczność, spłaciwszy ju ż  d ług  fatalizmowi, 
zechce tłum nóm  zebraniem  się na przyszły koncert p . 
B iernackiego, w ynagrodzić so b ie , sztuce i rodakowi wczo
ra jszą  d la  nich obojętność.

Lecz przejdźm y do gry  p. B iernackiego. W  każdćj 
sztuce są dwie części: ziem ska i n ieb iań sk a , cielesna i 
duchow a, nabyta i dana —  m echanizm  i natchnienie. 
Człowiek posiadający obydwie w h a rm o n ii, je s t  dopiero 
m istrzem  w sz tu ce ; a  m iędzy m istrzam i, więcój siła  na
tchnienia, ja k  siła  m echanizm u stanow i stopnie i różnice. 
D zisiaj spotykam y wielu artystów , a szozególniój ( przy 
chorobliw em  teraźniejszem  dążeniu m uzyki do pokony
wania jedynie  tru d n o śc i) w irtuozów  k tó rzy  wysoko roz
winęli techniczną, ziem ską część sz tuk i i zadziw iają me
chanizmem. N iek tó rzy  naw et na  m echanizm ie ca łą  sztukę 
opierają i zm ieniają m uzykę w akrobatyczne ćwiczenia 
i sztuczki łam ane. Zdum iew ają oni b ieg łością  swoją wy
dobywając z jednój stróny  dźw ięki naśladujące śpiew p ta 
sząt, wycie zw ierząt i t. d. R zadko jed n ak  sły szy 
my w irtuoza, w k tó rym by  technicznój części i m echaniz
mowi dorów nyw ała część boska s z tu k i— nadchnienie i u- 
czucie; k tó ryby  nas n ie zadziw iał lecz zachwycał, w zru
szał, przem aw iał do duszy. O tóż takim  wirtuozem  je s t  

B iernacki. W  nim  je s t  harm onia i jed n o ść  nadchnie- 
nia z m echanizm em ; a w porów naniu go z innymi a rty 
stam i dzisie jszem i, powiemy, że uczucie i natchnienie 
jest charakterystyczną cechą g ry  jego . N iecheem y przez 
to  bynajm nićj tw ierdzić , iżby g rze  p. B iernack iego  zby
wało na technicznój biegłości. Owszem  m echanizm  jego 
je s t  wysoko wyrobiony, in tonacya pe łna  i czysta, siła  
tonów wielka. L ecz nie mając na celu zadziw iać b ie
g łością  w pokonywaniu trudności i sztucznością, nic wy
dobywa efektownie na jaw  m iejsc trudnych, lecz jedynie 
u iyw a m echanizm u, by panować zupełn ie i w ładać in 
strum en tem , przelać przez niego w całój czystości i 
sile m elodye z duszy p łynące a  d rgająca czuciem  i na t
chnieniem . Tony te  p łynąc  z duszy trafiają  do duszy, 
w zruszają i zachw ycają, a  to w łaśnie je s t  celem 
muzyki.

To g łębokie  pojęcie m uzyki, uczucie i natchnienie j a 
śn ie ją  n ie tylko w wykonaniu lecz i w kom pozycyi p. B ier
nackiego. W  kompozycyi swój z „pieśni ludow ych* nie 
chodziło mu o ich wyozdobienie i przem iónienie na  mniój 
czyste m otyw a trudnych i sztucznych w aryacyj, lecz prze- 
dewszystkióm  s ta ra ł się schwycić w całój czystości, sile 
i p ierw ow zorze melodye, k tó re  duch ludu w iekam i wy
rab ia ł, i w k tórych jeg o  czucie i m yśl są złożone. W  wy
konaniu zaś oddaje je  a rty s ta  z tak im  uczuciem  i w dzię
czną prosto tą, iż każdy  je  z rozum ió, każdego w zruszą i 
zachw ycą; a  nie jeden  pojm ie z tych  melodyj charak ter 
ludu, k tó ry  je  utw orzył. T ony  płyną tak  łatw o i n a tu 
ra ln ie, iż nie w idać żadnego m echanizm u, a  to je s t  w ła
śnie cechą m istrza. T oż samo powiedzieć możemy o 
kom pozycyi i wykonaniu „ m a z u ra " ,  w k tórym  artysta  
odm alował w ybitnie ch arak te r ducha narodow ego , dziel
ność obok jak ie jś  tęsknoty , w esołość obok powagi.

W  w yborze iw  oddaniu obcych u tw orów  uw ydatniały  się te  
same przym ioty w irtuoza : g łębokie  pojęcia artystyczne, 
silne uczu c ie , potężna w ładza nad  instrum entem . Z n a
wcy m uzykalni zadowolnieni byli zupełnie wykonaniem 
fantazyj D aw ida i A larda  a w szystkich zachw yciła »La 
B erseuse* A rto ta . 8zczegółow y rozbiór tak  kompozycyj P- 
B iernackiego ja k  wykonania obcych utw orów  odkładamy 
do drug iego  koncertu.

W  koncercie wczorajszym  wziął udział młody piaaiata 
p; A leksander Z arzycki, j u i  to  akom panijując p- 
ckiomu, j u i  to  ogryw ając sam na fortepianie aryą * 
ry tanów  M aje ra , i „ L a  N a ja d ę "  T auberta . C*ociaż rn o^y 
a rty s ta  je s t  dopiero rozpoczynającym  swój iaW ’ 
bość instrum entu  i n iekorzystna  pod względem a  U8 y ° l * 
nym budow a tea tru  w iele zmniejszały siłę Sć? 
jed n a k  posiada j u i  b ieg ło ść  w mechanizmie sztu i , a  dobre  
pojęcie m uzykalne, de lika tne  dotknięcie, wy orne cienio
wanie z k tó rem  ako m p an iju je , roknją w . im znakom i
tego  artystę . _

K ir i  papierów piKIicinyib i pitnlędsy.
i.. r  td ię '1**'™ ' ~ 5 grudnia

7 ̂  /«t* ‘ Lięnóyr ąbf. AÓ
Agio od *io u  8 ł /». —  ®fo- 

d to  B. 5 -procent. — . j?e iy  
  -----  : / 1 6 ’ O hlig i inć-nnr-

eyjskie 5-procent. MfiWiiki 4 % -p r. 7 2. —  Me-
talifci ó -procen t. 6 4 5/* .—  M etaliki 8-procent. —• —  Los7 
1 8 8 4  roku 2 6 8 . —  dto z roku  1 8 9 9  127 —- dtto
* r .  1 8 5 4  4-proo, 1 1 0 1/* .—  M c y e  Banków* 1 0 1 6 . —  
Akcye kolei i e u * .  p ć łw so ó j 2 5 S 2 Akoye kredytu 
ruchomego 8 2  9 */#,

Kur* krahotteki z ł  5 grudn ia  —  Ruble srebrne 
na mon. po lską  żądają 1 01 , płaoą 100 . —  B anknoty an- 
s try ack ie : ta  1 0 0  złr. mk. żąd. złpol. 4 0 7 , p ł. 4 0 4 .—  
Pru sk i kurant: »a 1 5 0  złr. mk. żądają talarów  9 7, p łacą 
66. — Cwancygjery żąd, 1 0 9 — pł. * 08 . —  Im peryały 
ros. i .  złr. 8 kr. 8 2, pł. t ł r . 8 k r. 26 mk.—  N apleon d’ory 
20-frank. zsd. z łr . 8 k r. 18 , p ł. złr. 8 k r. 12. m k.—  
Dukaty ważne ho lend . rąd . z łr. 4 k r. 54 płacą z łr. 4 
k r. 50 mz. D ukaty  austr. żąd. z łr. 4  kr. 5 7 p łacą 
z łr . 4 kr. 58 n»k. L isty  zastawne polskie * kuponami 
b ieś. żąd. 97 ' j  płac.. 9 6 a/3 . L isty  z a s t  gslic. z kupon, 
żąd. 8 l* /4 i płacą 8 l '/* *  O b lig ac je  I n d e m . * kupon. 
żądają 7 6 s/4 , p łacą.—  7 ® V-i- Now a pożyczka narodowa 
* r. 1 8 5 4  żąd. 8 8 3/ 4, płaca 83 */4.

Kur* twooeski t d. 2 g ru d n ia  —  D ukat holen
derski złr. 4 k r. 5 0 . —  D ukat cesars. *łr . 4  kr. 5 4 . —  
Fó łim periał ros. z łr. 8 k r. 28 . B ubel ros. z łr .  1 k r. 8 8 —  
T a la r  p rusk i t ł r . 1 k r. 8 2 . —  Polski ku ran t i p ięciozło
tówka z łr. 1 kr. 1 2. —  K urs list. zast. w galic . s ta r .  Is ty -  
tncie kredytow ym : In sty tu t k u p ił prócz kuponów 1 0 0  po 
z łr . 81 kr. —  m k. —  Sprzedał 100  po złr. 80  k r. 6 4  —  
Dawał *a 100 złr. —  kr. — , —  Ż ądał złr. —  kr. — . 
Kolej Krakow. G órno-Szląska 7 8 3/4 d.

Mt u r s  w iedetk*& i * 4 g rudn . M etaliki 82*/g fcow” 
pożyczka « 8 ‘/ , .  Akcye B anku w iedeń. 1 0 6 8 .—  Akcye 
kolei żelaznój północ. 2 5 2 s/ 4- —  Agio cd z ło ta  9 —  od 
srebra  6. —  G blig. nwoln. grunt. 7 7. —  Pożyczka
ostatni* ra re  d rw a  84 */* Promessy galicyjskie 107 .

Kur* u>ar*zau)*ki z 80 listopada. —  Z a półim - 
peryały  żądają  rs. 5 kop. 16; —  O bligi skarbow e oprócz 
kuponu, da ją . rs. 82  kop. 1 3 , wartość kuponu rs. —  kop. 
82 L isty  zastaw ne I I I  okresu oprócz kup. żądaj rs.
14 kop. 3 7, w artość kuponu kop. 25®/s .

Kur* ierocla*e*ki z dnia 4 grudnai Banknoty 
austr. 9 6 1/ , # daj. Bankn. polak. 95 '/„  żąd a ją ., L isty zast.
polskie dawn. 9 1 V4  daj4- nowe 91*/4 d a ją —  L isty  z s ',
p-iznańskie 9 7 a/ 4 ż- 4-proc. 8 6 '/a żąa. <lto 3 '/„-proc. żąą 
Kolój Kraków. Górno Szląska 7 9 3/ 4 d.,

Angebsrg l i)6 8/g
,1

  Hamburg
1 6 V# k t .  — i  a r / i  1 2  2  %  
t*L’k» 5-ni -sot,::., 82*/*- —
crl-s  u srodew a ^ -p ro c e n t 843A,

Przegląd polityczny.

Depetie telegraficine.
W e n e c y a  3 grudnia. G ai. ufficiale zamieszcza 

własnoręczne pismo cosarskie z d. 3 b. m., prze
znaczające 20 ,000  złr. rocznie na odnowienie ko
ścioła ś. Marka.

T r y e s t  4  grudnia. W edług depeszy otrzymanój 
wczoraj wieczór z Wanecyi, wyjazd JCKAp. Mci do 
Pola, odłożony został na inny dzień.

P a r y ż  4  grudnia. Contlitulionnel donosi, że mo
carstwa jednozgodnie postanowiły rozpocząć jak naj
rychlej nowe konfereneye w Paryżu. Dziennik ten  
mniema, i e  lubo dotąd jeszcze każde z mocarstw 
obstaje przy własnym sposobie widzenia; jednakże 
po uchyleniu trudności, Austrya i Anglia natychmiast 
wyprowadzą siły  swoje z posiadłości tureckich.

Kongres nowy ma się składać ze stałych repre
zentantów przy dworze paryskim, nie zaś z umyśl
nych wysłańców dyplomatycznych. Konfereneye po
dobno rozpoczną się 20go.

Hr. Morny ma pozostać w Petersburgu aż do końca 
koąferencyj paryzkich.

Powitanie w Sycylii potwierdza s ię , lecz szcze
góły  onego nie są wiadome. Pierwszą w ieść o niem 
przyniosła była A stem b lie  nmtionale, donosząc, iż 
takowe wybuchło w Cefalu. Gaz. K rzyżow a  donosi 
z Paryża, że już je  stłumiono, lecz nie zna szcze
gółów . Indep. belge pisze, źe 22  listopada wybu
chło w kilku naraz punktach; z Palerma wypędzo
no w ładze; deputowani dawnego parlamentu z r. 
1848 stanęli na czele ruchu; rząd w ysła ł wojsko 
z Neapolu; aresztowano wiele osób; jak dalece po
wstanie rozszerzyło się, niewiadomo. C on slilu tion- 
nel i Pays  mówią o powstaniu w Cefalu i Grigen- 
ti, lecz sądzą, źe król liczyć może na wojsko i że 
ruc!i ten rychło stłumionym będzie. Posądzsją An
glię o podżeganie i ułatwienie wychodźcom dosta
nia się z Malty do Grigenti. Hota francuska w T u -  
lonie otrzyma,a rozkaz trzymania się w pogotowiu 
do odpłynięć0- M onttor nic jeszcze o powstaniu
nie w spom ina .

Z Madrytu donoszą, że pogłoska o powołaniu 
pod broń 50 ,000  ludzi, okazała się mylną. R*2d chce 
skonsolidować długi publiczne i zawarł z Miresem 
układ o p; życzkę 300  milionów realów-

W edług wiadomości telegraficznych z Konstanty
nopola z 26  listop. odbywają się pr«Mie codziennie 
rady ministeryalne u Reszyda peszy nad trudnem po
łożeniem  państwa. Trzy okręty liniowe przybyłe 
w dniu tym z  Malty, w z m o c n i ł y  flotę angielską sto
jącą w Bosforze. Poseł s a r d y ń s k i  jen. Durando wrę- 
c z y t  kilku d y g n i t a r z o m  tureckim ordery przez
króla im udzielone. . . .  , , . , ,

Doniesienia z Persy* nadeszłe w końcu listopada do 
Konstantynopola, zaprzeczają znów wzięciu Hera- 
tu n r z e z  Persów- Przedstawiają one w następujący 
sposób obecny stan walki Persów z Afganami. W oj
ska perskie oblegają jeszcze Herat czekając na po
siłki zanim stanowczy szturm przypuszczą. A fgano- 
w«e utworzyli sobie związki z oblężonemi i wzm o
cnili załogę. O uderzeniu wyprawy a n g ie lsk ą  na 

iBuszir nie nadeszły jeszcze wiadomości.
I Między Anglią i Chinami może przyjść do star- 
cia, z  powodu, i i  władze c inskio schwytawszy sta- 
tek płynący pod pawilonem a n g ie ls k ą , wszystkim  
majtkom głow y sciąc kazali. Reklamacya konsula 
angielskiego była bezowocua. Z  Hongkong posłano 
w ięc dwa parowce wojenne angielskie z w o jsk iem , 
żądając zadosyć uczynienia.
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rs  s ■ i i  j  i  j | n  5  grudnia  * Die Bewerber um dieso Stelle liaben ihre Gesuche ™i|fe' s '
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HOTEL POLLERA. Gordon Lewis, Russcl William z O - «  ’  nienstenstehen, mittelst der Kreisbehiirde ihres W ohn-
dessy. Niewiadomski Jakób radzca dworu, Grzegorzewski ^  dem     « ricl,czka zu
Paw eł z Berlina. Molier F r y d e r y k  kop.ee ze Lwowa. Kmentt flberreicheń 
Antoni budowniczy z Oświęci™ - kmentt Mateusz z Biały. , u»>^eicjien.
Straszew ski Franciszek w ł. dóbr z Rzeszowa. Heim G rze- * 
górz kapitan z Gródka-;* ,

W yjecha li:  K iefer Maurycy kopiec do Szczakowy. Hildę- , 
brandt Karol do W rocław ia. Schlesinger J . kupiec do Pesztu, j 
Gordon Lew is, Russell William do Berlina. i

HOTEL DREZDEŃSKI. Albert F ryderyk  kupiec z W ro - • 
cławia * V nv™ d»” E ' Moralitat und des politi

HOTEL ROSYJSKI. Leopold Bondi w ł. dóbr z żoną z K r z e -  i  der t'ahigke.ten ,  ® vorgeschricbencn Formulai c
czowa. Alfons Peyre obywLel, Akfezy Bicbard ob. z W ie- j J rh M te n s  ̂ s t  i ^ ^ . T a b c l l e  beizobringen.
dnia. Ludwik W oźniakowski zarządza dobr z Bobrkn. jS  • 6 "  y 0I1 j cr k. k. Kreisbehórde.

Bochnia am H -  November 1856.

;r Rreisbehoroe mrc» — 
M agistrate in W ieliczk a  zu

<? T t S i  SSffiŁ2 ) Die zuriickgelegten Studien, die_ rt«,navischeri Sprache. 
and polnischen oder " " ' f  “ ^ c w e r b e r  mit einem Be-

3) Ob ur. in we. . J e r w a n d t  oder verschwagert ist. 
amten des Ju n g  V bhherfgen Dienstlcistung, jIm Zweoke der Nachyvemung ^  ^  po|itigchen {,

aus-

M o fu n g s  = i i t l e lp  k* ®tafett 
Saint -  Genois

czowa
dnia. L uuwir *r uaujukowski zarzijuza uuui a

W y j e c h a l i :  Alojzy Bichard obywatel, Alfons Peyre  ob. do | 
Galatzu. Ludwik W oźniakowski zarządzca dóbr do Bobrku. | 
Bernard Tlialaker kupiec do Prus. (

HOTEL SASKI. Helena Dobrowska obywatelka z P o lsk i." 
Jadw iga Cichocka obyw. z Polski. Ludwik Dąbrowski rządz, 
dóbr z Polski. Julian hr. Dęmbiński w ł. dóbr, Amalia hr. 
Dembińska w ł. dóbr, Samuel Kossowski a rty s ta  z familią. 
Piotr Czerny ob., Ludwik Grabiański ob. z Polski.

S4© )LM 3«? S ftS f iL A X M A  
oodsleiinle

Pociągi webowe odchodzą s K rakow a^

Z Wiednia i

»!«■* i :ssą;w * . " * - " -

Do W iednia |  J  ^  g \ £ - »  "  ^
Do W ro cław ia , # _od lln lł 9 tój ■“ io- 30 , r *,<L

i W arszaw y ! g r a b o w o ;
Przychodzą  ^

.  -odztoio * ’ 8 r3a*-
Z Dębicy j B i 0a* ta 'e  2ćj ®!s. 35 no połudn'*

godzinie t l łó j  min. 35 przed połndn. 
godzinie 8ej min. t5  wieozorens.

C3423)  C o n c u r s a u s s c h r e i b i i ń g .  ( ? -» )

(Nr* 1216 .] Zur Besetzung des bei dem k. k. Bezirksamte 
jo  K ro sn o  in Erledigung gekommenen Amtsdienerspostens mit 
de,n Jahresgehalte von 200 0. CMze und der Amtskleidung 
wird der Concurs mit dem Termine von 4 W ochen von der 
3. Einschaltung in der Zeitung „ C z a s “ gerechnet, ausge- 
schrieben.

Um diesen Zivildienstposten welcher im Grunde der ka i- 
serlichen Verordnung vom 19. Dczembcr 1853 ausschliesslich 
der Mililarpersonen vorbclialten is t, kiinnen sich anch bei 
den k. k. Aemtern bcrcits angestellte Dicner und Gchilfen 
bewerben, und haben ihre mit dem lezten Anstcllungsdekrete 
und einem vom gegenwarligen Amtsyorsteher bezu^m h dcr 
Befaliigung Verwcndung und Moralitat ausgefullten Qualifika 
tions-Tabelle belegten Kompctenzgcsuche innerhalb der Kon- 
kursfrist m ittclst der vorgesetzten Behorde beim k. k. 
z irksvorsteher in Krosno zu uberrcichcn.

Von der k. k. Kreisbehórde.
Ja s ło  am 29. Oktober 1856.

»on : L 2 0 0 ,0 D D  ©ulben in < m  in ©djultoetidjteibungen a 4 0  9. 
k a t f t f t c  2 i c ł ( D f u « 9  a m  l - » .  © c j c m B c r  f c .

(DirfpB 91nfeben6aefd>aft b u r *  bic a W e n e r S a n h e r b f tu f e r  S .  5 1 .  v .  R o t h s c h i l d  u n b  M e r m a n n  
T o d e s c o ’s  S 5 1 m e  n e g o jir t ,  ift a u f  bie foli&ejfe ^ W o tl ,e ? a r  = © i^ e r ^ e i t  g e g r iin b e t,  tutę |o ld)eó  w  ben

ffcr'svzv******ben Seft|crn  ber bejkgl^eń ^etlf^ulboer^retbungen bur* bab SŚanfierJiauS S .  M . v .  R o t h s c h i l d  
in SBien auSgeja^tt werben. ( p i n t l e :

^Srnmtfii a  f i. 1 0 , 0 0 0  — £
a  ft. 5 0 .0 0 0  — ff. tw 5 0 t» 0 0

Z W rocław ia j
i W arszaw y

godzinie 2ój min. 55 po południa- (2420) E  d i c t. C3D

Pociągi osobowe a Dębicy do Krakowa
odchodzą . /  0 «od*inla u t®i min- 16 Priei1 P^yd,‘- 

t o godzinie 3ój po północy.
Z  Krakowa  do Dębicy:
{ o godzinie 3ój m ir. 37 po południa 

o godzinie IStój min. 35 w nocy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków  5 grudnia. W czoraj niewiele zboża zwieziono 

z Królestwa Polskiego na granicę, a przytóm handel szedł 
wątło i ceny spadły o 1 do t  % złp . na korcu, nawet w ma
łych partyach. Pomimo tego brak wszelkiego ruchu zbożo
wego nic obudzał zaufania w kupujących. Średnia dobra psze
nica s ta ła  tam na 31 ■/„ 32 do 34 złp., wyborowe ziarno za
ledwie 35. 3 5 ‘A złp. odchodziło. Producenci wielkie czynili 
ofiarowania po 36 z łp ., ale nikt nie chciał się decydować, 
nicufajac przyszłości. Zyto zaś i jęczmień prędzej znajdo
w ały kupców na późniejsze dostawy, ale umów niezawierano 
dla wysokich żądań producentów. Niechciano ani ży ta , ani 
jęczmienia sprzedać poniżćj 20—22 złp. Dowozu zaś w tych 
z°iarnach nie było. N a targu tutejszym  dzisiaj, mimo małego 
dowozu kupujących nie zn alaz ł, a  w pszenicy ruch bardzo 
s ła b v ; ta k , iż za najpiękniejszą pszenicę nie chciano dawać 
10 z łr . Drobne tylko ilości sprzedawano po 8 '/ , ,  8%  z ir. 
w ziarnie średniem, w piękniejszem zas po 9 / „  10 z ł r  Zyto 
i jęczmień z braku i sprzedająbych i kupujących mało od
chodziły, lecz ceny się utrw aliły  nieco wedle ostatnich noto 
wań. Koniczyna w tym tygodniu znacznie z Galicyi na sprze 
daż wystawiona, lecz żądane ceny są  zbyt wysokie,i np. 48 
50 z łr. za wyborowe ziarno, za średnie 44, 46 z łr . Do Prus 
Ceny te nieodpowiadały.  _ _ _ _ _ _ _ _ _

z łr . m. k. w banknotnch

[L . 705.] Gdy posada D yrektora Z akładu naukowego go 
spodarskiego w Dublanach, opróżnioną zo s ta ła , przeto og ła
sza sie niniejszem konkurs do obsadzenia rzeczonćj posady 
do której przywiązane są następujące korzyści:

a ) roczna p łaca w  sumie 1,200 “  v

b) Relutum za ordynarye 800 z łr. m. k. w takichźe ban
knotach. .

o) W olne mieszkanie składające się z 3ch pokci i kuchni, 
d) Na opał 6 sagów drzewa rocznic.
c) Użycie ogrodu na to wyznaczyć się mającego.

Chcący się ubiegać o posadę Dyrektora ma najdalej do d.
25 stycznia 1857 r. nadesłać franco  do Komitetu c. k. To
warzystwa gosp galio. we Lwowie, swoje podanie, a w niem 
dostatecznie udowodnić.

(Nr. 4598.] Vom k. k. Bezirksamt ais Gericht zu Biała 
wird hiemit bekannt gem acht, es werde fiber Einschrciten 
der F rau  Caroline Sofie Gumiak geb. Ondcrka dccr. 31ten 
October 1856 Z. 4598 jud. in die executive Feilbiethung des 
dem Jacob E nglert Fleischer in Biała gchórigen Reals Nr. 
45 sammt Zugehor wegen extransactu jud. schuldigen .181 11. 
56V kr. CMze c. 8. c. gewilliget. und hiezu drei Terinine 
zurn* 22ten Dczembcr 1856, 22. JSnner 1857 und 23 Februar 
1857 jedcsm al fruh 10 C hr in der hiesigcn Gcnchtskanzlei 
mit dem Anhaugc bestimmt, dass diiesc Realitat brn dcn 
ersten Tagfahrten nur um oder uber den mit 970 11. 5U Kr. 
CMze erhobenen Schatzungsw erth, bei der dntten jedoch nur 
um denjenigen Anboth hintaugegeben werden w .n l, welcher 
den bis nun ob diesom Reale emverleibten Schulden gleich-

k °Uebrigens wird der E rsteher gehalten se in , den excquirten 
Betrag pr 381 fi. 562/4 kr. CMze sammt Nebengebuhren bin- 
nen 14 T agen . nacłi dem Kaufschillingsbcrechnungsbeschcid 
an die Excquentin zu erlegen, oder zu Geriohtshanden einzu- 
zahlen. die anderweitigen Tabularlasten. insoweit sie zur Z ah- 
lung gelangen und die Glaubiger solche vor einer allenfalli- 
gen Aufkundigung nicht annehmen wollten, miissen von dem 
selben ubernommen. vom Erstehungstage weiters verzinset, 
und diese Bedingungen so gewiss z u g e h a lte n  w erden , a ii 
e o n . t  fiber A n su eh en  d e r  E x eq n e n tin  d ie  R e lio ita tio n  o h n e w c i-
te r s  b ew illig t. in e i n e m  e i n a i g e n  T e rm in e  a b g eh a lte n . und  auoh
des kontraktbriichigcn Kaufers Gerahr und Kosten bci dieser 
das Reale um wcieli immer noch so genngen Anboth hintan- 
geeeben wird wobei derselbe das Minimum gegen den ange- 
bothenen Kaufschilling mit dem Vadium, und semes wo im - 
mer auffindbaren Vermiigens zu vertrctcn haben wird.

W as endlich fiber Bezahlung der Tabularlasten an Kauts 
preis erubrigen solltc. muss binnen 14 Tagen a n d e n  Execu 
ten liinausgczahlt w erden; fibrigens w ird dcm Kaufer nach 
Erfiillung atler Bedingnisse, wozu auch die Uebertragungsge- 
buhrenberichtigung gehórt, die Einantwortungsurkunde uber-

eCW oz^CKauflustige mit dem Bcisatze vorgeladen sind, dass 
ein Jeder ohne Untcrschied cin 10% Vadium von 98 fi. LM.
zu erlegen haben wird.

K. k. Beziiksam t Biała ais Gericht 
ani 11. November 1856.

unb abwarta bib ju ben geringllen ipramicn a fl. 65, 50, 55, WO, womit cin auf 4 0  fl.
;autenbeb Sob minbejienb gejogen werben mu|.

SDiefe ©*ulbberf*reibungen (f iu ff  ff. 4 0 )  finb in ?5olge ber aubgejet*neten .Hcal = .yn- 
uotfjef, auf tt)el*er biefeb beruljt, ni*t aHein alb âpitalb̂ nlage, fonbern au* in Bejug aur 
>ie 2Baf)rf*einlt*feit, etnen f)oI)en ©ewitm ju ma*en, oorjugli* empfê kn.

O .  S c h u U e r T  C o m p ,  a m  S i t .  3 2 0  u U t n o m m e n .

SBien, im 9tobember 1856. t
3n .Rttafatt fiitb berlei Soje p  jiabat bet C>tn- g .  wiw*.

9

35
5
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3 0
20
30
50

& 0 .

a  fT. 3 0 ,0 0 0  — fi 
a  f4. 2 0 ,0 0 0  —  ff. 
a  ff. 5 0 0 0  -  fU 
a  ft. 3 0 0 0  -  ft. 
a  ft. 2 0 0 0  -  ft. 
a  ft. tOOO — ft.

150.000
100.000 
150,000
6 0 ,0 0 0  
6 0 ,0 0 0  
50 ,000

« s >  Uwiadomienie dla Gospodarz}!
D* fiDSTAW SWOBODA

wysłużony professor Weterynaryi przy c. k. Uniwersytecie w Insbruku
spowodowany je s t  zalecać korneuburgski proszek pożywny lekarski dla bydła sumiennie i z zupełnem przeko- 
naniem w wymienionych poniżćj chorobach, wszędzie, osobliwie zas w miejscach gdzie pomoc lekarska jes t daleko

gdzie bydlę wydzielania się mleka w skutki, niedokładnego tra 
w i e n i a  w  p o d ^ p y m t  z ły m , gdzie przez użycie tego proszku mleko niesłychanie się polepsza: na 
Stepnic w poezatkacfi podoju Urwistego; w paskudniku i w jdęciu. . .  . . -

‘ W  chorobach Uoni poiyteU tego proszku jes t niewątpliwy w dychawicy; dławieniu ■ zołzach ła

S O d n F o * w ie c ^ y w ie ? a d zbLTennyl ^ p ły ^ * 'n a  zniweczenie wąsaczat motylicę; również we wszystkich cierpieniach 
system u  b rzusznego  których powodem brak czynności. _  _

J e d y n y  g ł ó w n y  s k ł a d  s i o  r o z s y ł e k

w Aptece obwodowej
w c. k. mieście obwo- 

w Niższej
C eny: mafa paczka 2 4  kr.

pod „ 0R Ł E > 1“
dowem Koruenbuigu 

Anstryi.

W  a potwarcze zarzuty z strony p. Seweryna Komara z Go- 
1 1  gprzydowy w inseratach „Czasu11 N. 277 przeciwko mo -

1 . .. • . ii   .irlnion lpełnni lic?.

2 )  Że uzdatniony j est Jo w ykładania w szkole rolniczej 
nauki gospodarstwa wiejskiego, lub innego głównego przed
m iotu, w takim zakresie jak  to pl an Z ak ład u , w 9tym tomie 
rozpraw  Towarzystwa umieszczony opisuje; dokąd też kon
kurentów odsyła się p0 b liisze w tćj mierze objaśnienia.

3 ) Że pod zwierzchnim nadzorem Komitetu we względzie 
naukowym , gospodarczym j finan80Wy m . zdolny je s t prowa
dzić zarząd bezpośredni tak szkoły jak  i folwarku.

4) Źe dokładi>ie . obeznany j cst z 7aBaj am; nauki wycho
wania i  prowadzenia młodzieży szkoinćj.

6) Nareszcie ^ ^ n^ and‘nî kttIa(S cały  bieg swego ży -

C\an d °y d a t'Cktóryby u e ' ^ f ^ l ' i ' ^ ^ a d e m i c z n y ,  w ydał 
dzieło w zawodzie g o s p o d a r s t  . anJ eS« lub nauk przy
rodzonych, odbył Kurs nauk W j y wyż h k ła _
dów naukowych gospodarskich, „ancż;eiPê m ł przez
dłuższy czas w którym z nich oh® " .^ ła d n ie  i ^ ro l’J  V™e7‘ 
to m iał sposobność obeznać się gólnicjszy liczyz2®"1!" 1 
podobnego Z ak ładu , na wzgląd SZCMg •> £  *y& może.

Z Komitetu c. k Tow arzystw a g P
W e Lwowie dnia 22 listopada 1856. Pf!SUłeck i

Za P rezesa , K rasicki. -  l r ' J Kr-

U R Z Ę D Ó W ® .
CO

- , '“*uc uaowodme.
1 ) Ze prxy gruntownem w ykształcenia teoretycznem w z a -  8 ^  —osobieTełoBZone, w inien jestem uczynić publiczne oświad- 

kresie nauk gospodarstwa wiejskiego, posiada biegłość we |jU  nas opujiyccj: Każdemu z zaszczycających mnie
wszystkich gałęzjacj, p r a k t y k i  ulepszonego gospodarstwa r o i - j  zaufaniem panów pretendentów, którzy Z akład  mój dla

" ' i f ż . 10 .  „ kol. rolnic.,, a - r y . i r a j a a r t
dotąd' nie jestem  w stanie dostarczać lepszej i drobmejszćj 
m ąki, aby Z wyrobem wiedeńskim (o wiele zresztą droż
szym ) n iosła  iść w porównanie, nieotrzym ałem  bowiem apa
ratu do ufcpszeuia fabrykaoyi tego rodzaju oddawna zam ó-

WIW podobnie ostrzegający sposób postąpiłem sobie z p. Se
werynem Komarem a to tćm w ięcćj, ile że tenże podczas 
zamawiania u mnie tow aru przeciw dawniejszemu mej fabryki 
posiadaczowi p. Steinkellerowi, o którym  obecnie z pochwałą 
wspomina, w yraża ł się w sposób ubliżający, co mi w ow 
czas już wyraźnie dawało poznać, z kim mam do czynienia.

Dostarczone p. Komarowi kości tłuczone obejrzał b y ł po
przednio sąsiad jego , biegły i doświadczony gospodarz W . 
Mateusz Szurowski z Tymowy, który zaś mctylko dobroe 
tow aru potwierdził, ale nadto dostarczenie pewnej ilości tego 
samego towaru w moim zakładzie na rzecz swoją zam ów ił; 
iego wiec w tym względzie pośredniczenie je s t rękojmią mo- 
jej?  rzetelności i tarczą przeciw wszelkim namiętnym oso-

biSTonCI°z 'jak im  p. Seweryn Komar z osławieniem mojćj o- 
aoby i’ z oczywistym zamiarem szkodzenia mi występuje, 
nacechowany jes t niechęcią stąd widocznie powziętą, że ani 
towaru mu kredytow ać m echciałem , ani do żądanego przez 
Pogróżki nawet zwrotu zaliozonej ceny nakłonić się m e- 
dałem.

Odpierając więc wzgardą oszczerstwo, jakiem mnie p. Ko- 
mar Publicznie obrzucił, zastrzegam  sobie przysługujące mi 
PrtTz°’ ogłoszenia publicznie skutku dochodzenia sądowego, 
o które nd„;„ w łaściw ą drogę z prośbą o wym iar

B u y  . ina«« pawoo mon. konw. —  wielka paczka 4 8  k r .  mon. konw.
Każda paczka opatrzona je s t pieczęcią Apteki obwodowej, tudzież instrukcyą dokładną użycia proszku.

Ostrzeżenie. W zięcie jakiego używa korneuburgski proszek bydlęcy spowodowało wiele naśladowmctw jego. Wy 
nalazca uprasza kupujących aby zwracali baczną uwagę na pieczątkę apteki obwodowej, którą każda paczka jes t zaopatrzona
G ł ó w n y  s k ł a d  tegoż P l f c O S Z K U  na P o l s k ę  > G a l i c y a  

utrzymuje w KRAKOWIE Kirchmayer i Syn.
-R ia ig i „ n  s tim n la  we L w o w ie  u Franciszka Tomanka. w S o k o ło w ie  u Singera.

w i u c z i c z u  u Neckiego aptekarza. ,  u Bierzeckicgo i W ebera
w B o c h n i  u Paw ła  Niedzielskiego. w L e ż a j s k u  u Stanisław a Maresch. 
w B ie l s k u  u Karola Schaffran. n u J. Hirschfelda.
w B r z o z o w ie  u Andr. Jakubowskiego, w Ł a ń c u c ie  u Ant. Swobody.

-  • • ■ ~ . w  M y ś le n ic a c h  u A. Lowczyńskiego.
w N o w y ru -T a rg u  u L. Kamieńskiego, 
w N o w y m - S ą c z u  u Kosterkiewicza 

wdowy.
w O s tr a w ie  M o r. U A. Jastrzębskiego 
w P r z e w o r s k u  u S. Kellera.

„ u F. Kuhna.
w Przem yślu u Gaidetschki i Syna.

„ u Edw. Machalskiego.
w R zeszow ie U J . Schaittera. 
w R ozw adow ie u Karola Marescha. 

s m r  Ci z panów aptekarzy i k “P?“w' Którzyby sobie życzyli podjąć sk ład  tegoż, 
m r o h r ń w e r a  i  S v n a  w  KrakoWle? a,t,o też do S k ła d u  głów no-przesyłkow ego w  _
zaraz, po ńLtapionem  obopólnćm porozumieniu w czasopismach ku wiadomości publicznej podam. (21 5 8 -9 -2 4 )

w C z e r n io w c a c h  u J. Schnitzla. 
w C ie s z y n ie  u E . F . Schrodera. 
w D o lin ie  u Józ. Trauenfelsa aptek, 
w D z ik o w ie  u J . Brudzińskiego, 
w D y n o w ie  u Har. Janickiego, 
w J a ś l e  u J. Masłowskiego, 
w J a r o s ł a w i u  u Ign. Baiana. 
w K o ło m y i  u Nowickiego aptekarza, 
w K a łu s z u  u Schlesingcra aptekarza, 
w K r o ś n ie  u Franciszka Borschil. 
we L w o w ie  u Konst. Iskierskiego

.. S a m b o r z e  u Józefa Kriegseisen apt 
w S t a n i s ł a w o w i e  u J. Tomanka apt. 
w S t r y ju  u J .  Sidorowicza aptekarza, 
w S t r z y ż o w ie  u S. Zajączkowskiego, 
w T a r n o w ie  u J. Jahna. 
w T y ś m ie n ic y  u Necki aptekarza, 
w T łu m a c z u  u Zopotha aptekarza, 
w T a r n o p o lu  u A. Morawetza. 
w U la n o w ie  u j .  Zacharskiego. 
w W a d o w ic a c h  u Schwarza i Hein- 

zego.
w W ie l ic z c e  u B. W ontorek wdowy, 
w Z a le s z c z y k a c h  u Joz. Kodrębskie- 

go &  Comp.

raczą sie zgłosić wprost albo do 
K o r n e u b u r g u  — i będą

h o m e o p a t h a
M e d . D r .  Edward de I ie le r ,

  _  .  _ 4 la l > R  W f>  T • ______b y ły  asysjent u W . Dra Schretera we Lwowie, zam ieszkał 
nateraz w Krakowie przy ulicy ■ j[a- pod Nr. 472 na 2em
piętrze. — Ordynuje od 9 —U  *' ^ .I114 ■ 3 —® popołudniu.

• 1 • f r a n k o w a n e  listy, na które się n a -
może także i pi

semnie. (2 4 9 4 -1 -3 )

(2503) Kundmachung. .  j o Które u3ął*
(Nr. 7654.] Zu Folgę einer Miłteilung des k. k. Genes a -  16prawiedliWo> ; za 

Konsulats in W arschau wurde von Seite des kónigl. P® ' j  Fod»z._ .
Administrationsrathes das bisher im Kónigreiche Polen be- s (2502)
standene Verboth der Ausfuhr von Roggen, Gerste, Hafer. } -----—
M chl, Gratze und Kartofeln mit 27. Novemaer 1. J . a u f g e - ■ 
hoben. i

-^oei za doznaną obrazę. 
P ° d g ó rz o  dnia * 1R!

Zgłaszającym  się przez fran ” .„ z ni If 
tychm iast odpowiada, ordyn° być
semnie. _____

M ło d z ie n ie c
chcący się nauczyć zeg;ll'[lll'sl[zowstwa. znajdzie miejsce u 
podpisane|o. -  Kraków fS? Rudnia 1856.
(2 5 0 4 -1 -3 ) A - D r ic d l e in  ulica F loryańska N 554.

w Rzeszowie na Farnej 
ulicy, przy trakcie g łó -

5 grudnia 1856 roku.
R obert Keller.

UUL*»*
W as hiemit zllr al]gemeinen Kenntniss gebracht wird. 

Yom k. k. Landes-Prasieium .
K rakau am 2. Dezember 1856.

(2419) i Ń u m l m a c l i u n ^ . (2 -3 ) * * * I I 4 V I  1 U l i Ł L  •  V.

TNr 14207.1 AVegcn ^iederbesetzung  der bei dem M agi- 
fifratc in W ieliczka e"®dlf 1t®n 1- Kanzellistenstelle mit dem 
Oehadte jahrlichcr 350 wird der Concurs bis 30ten
Dezember 1850 ausgeschneben*

W ieś do sprzedania
z wolnej rę k i,  dwie'milo od K rakow a, 1 milę od kolei że
laznej położona. Sr “ ™«rgów 200, lasu opałowego mor
gów 40. łom y marm. i . , e6« i czarnego, nadto ślady rudy 
żelaznei i w ęgla posiadająca, dla nabycia dziedzictwa nie po-
trzeba wielkiego 8tanu hip° teki drob“f mi
długam i obciążonćj. B|lżs ladomość w Krakowie ulica 
Stradóm gm. Vi. N. 8/9 u właściciela d o m a ,  ( 2475-2 -3 )

■—1 rt m

uucy, przy iraucie g io - 
I wnym niedaleko Rynko pod NC. U l  z w ypłatą Kasy Oszczę- 

dności, je s t z wolućj r Shl do sprzedania. Bliższą wiadomość 
\ powziąść można u p. J ózefa D u ^ a la^R zeszow ie. (2 4 6 0 -2 -3 )

(2365) Odebrawszy znaczny transport (2 )

k a l o s z y  t t  u i n o . .  j  t  l i
prawdziwych amerykańskich

lsz y  gatunek. 2gi gatunek.
I para męskich z łr . 3 kr. 45. 1 para męzkich z łr . 2 kr. 45
l para damskich „ 3 „ — 1 para damskich „ 2  n 15
l para dziecinnych „ 2 „ — * p ara  dziecinnych „ 1 „ 30
polecam takowe Szanownćj Publiczności. Pierw szy gatunek 
najdoskonalszy wyborowy jaki w całej Ameryce produkowa
ny zostaje, jes t daleko grubszy, trw alszy od 2go gatunku 
któren z ausszusu gumy fabrykowany; takowe podrzędne k a 
losze bardzo prędko pękają i nieużytecznemi się stają.

Karol Herrmann.
<1. k.  Teatr niem iecki.

yy sobotę dnia 6 grudnia po pierwszy raz K l g o l e t t o  
wielka opera w 3 aktach z prologiem, m uzyka Verdego.

O. k. Teatr polski.
VVc wtorek dnia 9 grudnia na dochód Karola i Antoniny 

Królikowskich I T I ly n  d j a b e l a k i  melodrama rycersko- 
czarodziejsko-komiozna ze śpiewami i chórami w 5 aktach 
z niemieckiego p. Huberta tłom aczona przez J. Damse.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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Kierunek 
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zpł. zachodni Błaby, pogoda

Antoni Kfobukowski Redaktor odpow iedzialny W  d r a k a m i  Czasu.

» » 
zpn. zachodni

Zjaw iska
napowieitr® *

śnieg

mgła

Zmiana ciept* 
j w ciągu dni*
i od t do
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Czapliński Antoni rz^dzca drukarni.


